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Olbrzymi pożar w podziemnej kolei w Berlinie
Wojsko i strażacy pracowali w straszliwym żarze

BERLIN, 28. 12. W niedzielę wie­
czorem wybuchł olbrzymi pożar w tune 
iu znajdującej się w budowie magistra 
li szybkiej komunikacji N/S, w pobli­
żu placu poczdamskiego, tuż przed da w 
uiejszym „Palast Holel'V

Na miiejsce pożaru przybyli: pre­
mier GoeDng, minister Goebbels, mi­
nis iw, Fnck na czele całego sztabu in­
żynierów - budowniczych. Plac Pocz­
damski został całkowicie otoczony kor 
donem policji, za którym tłoczyły się 
olbrzymie tiumy.

iW akcji ratunkowej brało udział 
19 motopomp. Strażacy i saperzy prze 
kopali Leipzigerstrasse, aby moc do­
trzeć do centralnego ogniska pożaru i 
zlokalizować ogień. Palace-Hotel i 
wielki magazyn .Wortlieima zostały 
ewakuowane w obawie przed zawale-

Echa mowy sejmowej
posła Budzińskiego

WARSZAWA, 28 12. Antyżydow­
ska mowa, wygłoszona w Komisji 
budżetowej Sejmu przez ppsła Bu­
dzyńskiego, stała się wydarzeniem po 
litycznym, które już ma pewne skulki 
i może mieć jeszcze dalsze,

Kilku kombatantów żydowskich, 
m. in. jeden z publicystów', p. Otmar 
wytoczyli p. Budzyńskiemu sprawy 
honorowe.

Srebrne lisy
na W ileńszczyźnie

W ILEJK A , 28. 12. Ostatnio pod­
czas polowań w powiecie wilejskim zda 
rzyły się wypadki, że myśliwi spotyka 
li w lasach nieznaną na tych terenach 
zwierzynę, mianowicie srebrne lisy. — 
Okazało się, źe z jednej z ferm zwie­
rząt futerkowych, znajdującej się w 
powiecie wilejskim przeM kilku laty u- 
ctokło kilka srebrnych lisów które pra w 
dopodobnic osiedliły się i rozmnożyły 
w okolicznych lasach.

Kradzież radu
z klinik!

BUDAPESZT, 28 12. PAT. W la 
boratorium kliniki ginekologicznej tu 
tejszego uniwersytetu skradziono kasę 
tę z 225 miligramami radu, wartości
100.000 nengó.

Górka milionera
pertwana przez panastera
NOWY YORK, 28. 12. W m. Turo­

nu (stan Waszyngton) zamaskowany 
bandyta wtargnął do pałacu milionera 
Williama Mattsoona, steroryzowal jsłuż 
be rewolwerem i porwał na motorówce 
10-letnią córkę milionera. Bandyta po­
zostawił w ogrodzie kartkę z żądaniem 
okupu w wysokości 18 tys. dolarów.

Aresztowanie urzędnika
poeztow w Tamowi?*

TARNÓW, 28. 12. Dziś rano aresz­
towano urzędnika pocztowego Ignace­
go Starzyka. Aresztowanie stoi w zwią. 
zku z częstymi kradzieżami listów a me 
yykaóskicb jakie zdarzały się ostatnio 
W I I  Urzędzie Pocztowym w Tarnowie 
gdzie Starzak jest urzędnikiem. Uwię 
cienie Starzaka poprzedziła rewizja, w 
ązasie której znaleziono około 4ti dola­
ry, polhodzące z kradzieży.

niem się. O północy strażacy zdołali 
opanować podziemny pożar. O godz. 
22-giej straż pożarna mogła zejść do 
szybu, który płonął na przestrzeni ok. 
150 m. W tunelu panował tak wielki 
żar, że metalowe części sikawek rozta 
pijały się. Póki tunel nie zostanie o- 
chłodzony, istnieje niebezpieczeństwo 
wybuchu zapasów płynnego paliwa, 
znaj duj ącyoh się w szybie. Drewniane 
oszalowanie tunelu spłonęło doszczęt­
nie. S traty są wielkie, nie sposób jed­
nak na razie ich ocenić. Pożar nie po 
ciągnął za sobą ofiar w ludziach, ale

roboty ziemne trzeba, będzie wstrzy­
mać na przestrzeni ok. 200 metrów. 
Po usunięciu rumowisk trzeba będzie 
przypuszczalnie rozpocząć ponownie 
wiercenia.

Dziś z rana oddziały ratownicze za 
jęły się energicznie uprzątaniem miej 
sca katastrofy. Specjalna komisja, ba­
dająca przyczyny pożaru pracowała 
przez całą noc, lecz wyniki jej docho­
dzeń nie zostały jeszcze oficjalnie opm- 
blikowane. Jak  przypuszczają, pożar 
powstał od przegrzanego pieca, znaj­
dującego się w tunelu.

Katastrofa samolotu komunikacyjnego
pod Rawą Ruską

WARSZAWA, 28. 12. PAT. W 
dniu dzisiejszym samolot komunika­
cyjny, lecący ze Lwowa do Warsza­
wy uległ wypadkowi koło stacji kolejo 
wej Susiec między Iławą Ruską a Za 
wadami. Według otrzymanych wiado 
mości spośród pasażerów dwóch Łoś 
i Zimerman ponieśli śmierć. Załoga w 
osobach pilota Mieczysława Jonikasa 
oraz radiomechanik Józef Frącz ł pa 
sażerowie: łnż. S i  Krzyczkowski wi­
cedyrektor linii „Lot", S i  Ryniewicz 
konsul RP. w Rydze zostali ranni. 
Alfreda Łyczkowska z Warszawy i 
Lubomir Kulczycki, urzędnik PKO. 
odnieśli lżejsze kontuzje. Pozostali pa 
sażerowie: Laura Chmielewska żona u 
rzędnika MSZ, Tadeusz Piszczakow . 
ski urzędnik MSZ., adw. Józef Sie­
rakowski, dr, Henryk Straszewski u

rzędnik Min. Przem. i Handlu konty 
nuują podróż koleją. Rannych prze­
wieziono do szpitala w Tomaszowie 
Lubelskim, gdzie udzielono im pierw­
szej pomocy.

Na miejsce wypadku zjechała spe 
cjalna komisja, która ma zbadać przy 
czyny katastrofy.

Samolot wyleciał ze Lwowa z pew­
nym opóźnieniem, spowodowanym 
złymi warunkami atmosferycznemu 
W czasie drogi samolot utrzymywał 
stałą łączność radiotelegraficzną, z 
lotniskiem we Lwowie. Ostatnia wia­
domości z samolotu otrzymana o godz. 
10.29, donosiła iż ster aparatu poczy­
na obmarzać. Prawdopodobnie więc 
przyczyną katastrofy było obmarznią- 
cie samolotu.

Państwo nabyło
dobra Potockiego

WARSZAWA, 28. 12. Dnia 23 bm. 
została sfinalizowana tranzakcja naby­
cia na rzecz Skarbu Państwa przez 
dyrekcję naczelną Lasów Państwo­
wych dóbr rzepichowsko _ chotyni- 
ckich od Jarosława Potockiego. Do­
bra powyższe, położone w powiatach 
łuninieckim i baranowickim mają po­
wierzchni około 105,000 hektarów w 
jednym kompleksie leśnym. Przy Ja  
rosławie Potockim pozostała w rezui- 
tacie tej tranzakcji po spłacie zobo­
wiązań ziemia orna oraz parę nierucho 
mości miejskich.

Ladis-Kiepura 
przed sądem

LWÓW, 28. 12. Dziś w Sądzie Okrę 
gowym we Lwowie, jako odwoław­
czym odbyła się rozprawa przeciwko 
Władysławowi Ladis Kiepurze, znane 
mu śpiewakowi, który został przez 
sąd grodzki zaocznie skazany sw-ego 
czasu na 50 zł. grzywny za to, że w 
połowie września w czasie próby ata­
ku lotniczego we Lwowie, me zna* 
lazłszy na dworcu taksówki, wyra­
ził się obrażliwie pod adresem wojska 
jako organizatora ataku lotniczego.
Na dzisiejsza rozprawę zjawił się ' 
biście Ladis Kiepura. Przy ustalaniu 
generalajów okazało się, że oskarżony, 
nie nazywa się Kiepura, lecz że zmie 
nił nazwisko na Ladis. Wypiera się on 
wszelkiej winy i twierdzi, że nie miał 
zamiaru obrażać arrnn. Sąd po nara 
dzie uniewinnił Ładisa od zarzutu 
brązy armii, natomiast uznał go win 
nym obrazy władz administracyjnych 
i wyrok sądu grodzkiego utrzymał w
mocv.
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Atak wojsk powstańczych na froncie madryckim
został po zaciętych walkach odparty

MADRYT, 28 12, Według komuni­
katu oficjalnego komitetu obrony Ma­
drytu atak powstańczy rozpoczęty na 
całej rozciągłości frontu madryckiego 
został odparty. Powstańcy skierowali 
swe główne siły na odcinek Casa dcl 
Camp o, przypuszcza jąc kilka po sobie 
następujących ataków. Udało się im 
chwilowo zająć miejscowość Cuesla de 
Las Perdie.es na drodze do La C oruna.

Wojska rządowe, które kontratako­
wały zmusiły nieprzyjaciela do wyco­
fania się. Przed wieczorem droga do 
La Coruna została zupełnie oczyszczo­
na z nieprzyjaciela. Wszystkie połączę 
ma komunikacyjne z miejscowościami 
Aravaea, Pozuelo i Humera zostały 
przywrócone. Straty nieprzyjaciela są 
bardzo znaczne. W ręce wojsk rządo­
wych wpadło 20 czołgów. Na odcinku 

u r n

Fala strajków we Francji
znowu się  wzmaga

PARYŻ, 28. 12. Ostatni tydzień bie­
żącego roku przynosi nową ialę ruchu 
strajkowego. We wtorek odbędzie się 
demonstracyjny jednogodzinny strajk 
pracowników instytucyj miejskich mia 
sta. Paryża, którzy oddawna już żąda­
li, by wzorem, który skasował dekrety 
oszczędnościowe Lavala, uderzające w 
zarobki robotnicze, miasto Paryż rów­
nież cofnęło zarządzenia oszczędnościo 
we, jakie w swoim czasie obniżyły po­
ziom płac.

Wobec nieotrzmania, dotychczas 
żadnej odpowiedzi organizacje praeow 
mków miejskich, obejmujące około
150.000 członków przeprowadzą we

wtorek jednogodzinny strajk demon­
stracyjny. Następnego dnia tj. we śro­
dę odbędzie się w Faryźu druga poilob 
na demonstracja, mianowicie metalow­
cy okręgu paryskiego przeprowadzą pnę 
(iominutówy strajk demonstracyjny—  
Demonstracja, ma być ostrzeżeniem 
pod adresem pracodawców, którzy do­
tychczas nie dali żadnej odpowiedzi na 
wysunięte przed kilku tygodniami żą­
danie podwyżki płac. W sprawie prze­
mysłu metalurgicznego w Paryżu r/ąd 
rna zamiar interweniować i dzis odbę­
dzie się konferencja w prezydium ra­
dy ministrów.

Ksera wojska rządowe atakiem na bag 
nety zdobyły pozycje powstóńców tj. 
Villa Verde i Cetafe. ®

Oficjalny komuuikat rządowy gło­
si : Na. odcinku Guadalajara w pobliżu 
Turacene wojska rządowe osiągnęły 
wszystkie cele wyznaczone p'zez do­
wództwo i dokonały szeregu rekone­
sansów. Na odcinku madryckim v ni­
ska rządowe dokonały ataków na przed 
miieście Basurero, osiągając wyznaczo 
ne cele.

NA OKRĘCIE NIEMIECKIM 
ZNALEZIONO KONTRABANDĘ 

WOJENNĄ.
Według komunikatu, wręczonego 

l i rzez  oficjalnego delegata rządu baskij 
-'dego w Bayonne przedstawicielowi 
Havasa, — na pokładzie statku , Palos 
znajdować się miał rzekomo^ ladunelc 
towaru, stanowiącego kontrabandę w o

AMBASADA RRVTYJSKAPRZ E- 
NIESIONA DO WALENCJI.
MADRYT, 28. 12. Ambasada bry­

tyjska otrzymała polecenie opuszczenia 
Madrytu w jak najkrótszym czasie. —? 
Wszyscy uchodźcy, znajdujący^ się ^  
gmachu ambasady mają opuścić ten 
gmach przed środą Charge d'affaires 
wraz z personelem ambasady mâ  si$ 
udać w najbliższych dniach do Waien’ 
oji.



Na szpaltach pism i
NfcP MIAŁ KIEDY

W  dzień wigilijny urzędy są czyu- 
ne eoprawda, ale krócej niż zazwy- 
pzaj I nie wymaga się tego dnia od 
pracowników czynności szczególnie 
uciążliwych czy przykrych, jeśli ty'.- 
lro nie są niezbędne. Bądź co bąd/ 
tizeba dać ludziom trochę czasu, by 
»ię przysposobili do świąt, których 
każdy wyczekuje z upragnieniem. 
Można przecież odpocząć, oderwać się 
od codziennej szarzyzny, spędzić ten 
dzień inaczej, jaśniej, radośniej,, p a ­
miętając, że to przecież dzień, w któ- 
jym  rozlegają się słowa „pokój lu ­
dziom dobrej woli", że to przecież 
dzień „dobrej nowiny".

I oto, jak donosi „Dzień Dobry", 
,nowina“ :

W dniu w ig ilijn ym  do domu Andrze­
ja  i Ju lian ny Bąków w K arczew ie przy­
szedł se k w ‘sh r ilrr Urzędu Skarbow ego w 
»3 j&cie policja u i a. Podczas zajm owania  
fzeczy m ałżonkow ie u trudniali sek w eslia  
torowi w ykonanie jego czyności Gdy poli 
Sjant iii ter w en jo  wal m ałżonkow ie rznci- 
’i  się  na policjanta  i  sekw estratora. P -'i.  
riant sp isa ł prolokuł i skierow ał oskarżę 
n ie  przeciwko Bąkom do prokuratora.

Czyżby tak było naprawdę? N«e 
miał już kiedy ten szczególny gorli­
wiec dokuczyć ludziom tylko w sam 
dzień wigilijny?

Z KRAJU
OHYDNY MORD RABUNKOW Y.

U b ieg łej nory dokonano k rw aw egi na 
padu rabunkowego na dom r e e m ig ia a t i z 
A m eryki, S an iifc law a K osm yny, w zćro- 
losit-ku  Czorcze kolo R ohatyna.

Bandyci w targnąw szy do m ieszkania, 
za lrli lęuem  narzędziem  Kosmym:, p>- 
fzom w yrw ali rąk zrozpaczonej żony no 
nata około 200 dolarów i z łupem  zbiegli.

K o su y n a , który niedaw no wróci! do 
P olsk i, m ia l opinje bogatego człowieka  
P oiicja  prowadzi dochodzenia.

POŻAR F A B R Y K I ŁÓDZKIEJ 
W Łodzi w fabryre „Naped“‘ w ybuch1 

greżn y pożar, który straw ił ca ły  od dziil 
przygotow aw czy i m agazyn y 7. nagrom a­
dzonym sniow crm  konopnym i baw ełeia  
nym .

W edług prow izorytznych  obliczeń, po 
tar w yrządził strat na przeszło 50.000 zł. 
O gień przjp uszczaln ie w ybuchł wskutek  
sam ozapalen ia  s ię  przędzy

H U R A G A N  N A D  MORZEM.
W  dzień w ig ilijn y  i częściowo przez 

P ierw sze Święto trw ała na m orzu pt>' 
skim  huraganow a burza. W icher dąl * 
połnocno - zachodniej strony. S iła  wiatru  
dochodziła do 10 m. na sekundą.

N a wybrzeżu na szczęście większych  
zniszczeń nic zanotowano. W  głąbi Ka- 
riub  huraganow a tu rza  połam ała w iele  
VI;/.ew. uszkodziła dachy domów, poprze­
w racała p ło ły  i pozryw ała anteny

EKSPLOZJA W HUCIE „LAURA*'.
W  Siem ianow icach w hucie „Laura" w 

izasie  zakałoauia dynam itu celom rozsa 
dzenia szlaki w  piecu hutniczym  nastąpi 

Ja przedwczesna eksplozja, wskutek kto 
rejj ciężkio rany odnieśli górnik  F ran ci­
szek Gołąbek i robotnik F elik s W oźniak 
ze S iem ianow ic Robotnik R yszard Los od 
nórl Iżejsre rany.

D w aj trerw si w stan ie groźnym  prze 
w iezieni z o r a li do szp ita la  w S iem ionow i 
each. L eś zaś po opatrunku o w łasnych ci 
fach udał się do domu.

W ypadkiem  zajął się w yższy urząd : >’ 
niczy w K atow icach, który wszczął w te' 
■prawie dochodzenia

ŚMIERĆ W PŁO M IENIACH
Urząd śledczy we Lw ow ie otrzym ał wia 

domość, że w grom adzie Raba w pow les 
kim  wybuch! pożar, który straw ił gospo  
daibtw a so łtysa  M ichała W ołkow yskiego  
w raz z inwentarzem  żyw ym  1 m artwym .W  

-p łom ieniach  znalazło śm ierć czworo dzie 
Ci w wieku 3 dc 14 la t i pewna staruszka  
nieznanego nawiskn. P rzyczyny pożaru  
narazie nie ustalono

■

esb> .
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2 0 0  gr. cielęciny i 2 0 0  gr. z  emnia-tów, albo 
555 gr. mleka pełnego — ró w n a  s ię

=  1 litr m leka chudego za 5 groszy
k tó re  za w iera : cu k ru  4.7®/o 

b ia łk a  4°/9 
s o l .  0.7°/o 
tłuszczu  0 .150/o
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Uwolnienie Czang-Kai-Szeka
Zgoda między chińskimi marszałkami

Do Londynu nadeszło potwierdzę 
nie wiadomości o uwolnieniu marsz.il. 
ka Czang-Kai-Szeka.

Czang-Kai-Szek został odstawiony 
do Lu-Anu w prow incji Szon-Si. Przy 
był tam również marszałek Czang- 
Sue-Liang, któremu

wojska rządowe oddały honory. 
Dotychczas nie wiadomo, na ja  

kich warunkach nastąpiło uwolnienie 
Czang-Kai-Szeka. W każdym ra/.i- 
już wiadomo jest, że zamach Gzan- 
Sue-Liunga nie pociągnie za sobą żad 
nych zmian w dotychczasowej s y tu ­
acji politycznej Chin.

' Rząd chiński ogłosił, że marszałek

Czang-Sue-Liang oświadcza że awię- 
Gl Czang-I\ai-Szeka dlatego, że do­
tarły do niego wieści, jakoby Czar.g- 
K ai-Szek

zamierzał rozwiązać jego armię, 
a jego pozbawić zajmowanego do te 
go czasu stanowiska.

Szybka likwidacja zatargu mię­
dzy marszałkami cnińskimi, nastąpiła 
na skutek stanowiska, zajętego przez 
Japonię, która zamierzała wystąpić 
zbrojnie przeciwko czerwonej armii 
chińskiej na północy.

Uwolnienie marsz. Czang-Kai-Szo 
ka zażegnało szczęśliwie groźny k ry ­
zys, który wybuchł 12 bm. Zdaniom

Z w ią z e k  N a u c z . P o ls k ie g o
przeciw pom aw ianiu  go o komunizm

W Kielcach odbyło się walne zebra 
nie członków oddziału powiat, związ 
ku naucz, polskiego, w którym w cha­
rakterze gości wzięli udział pp. m sje  
ldor szkolny Rychter, prezes Obwodu 
LMK. prok. Uhlih i przewodniczący 
srw. młodz. w ojsk. „Wici" p. Giota.

Po wysłuchaniu serdecznego prze­
mówienia p. insp. Rychtera oraz refe- 
ićitu p. prok. Uhliga zebrani uchwalili 
jak  najenergiczniej poprzeć akcję rzą 
du zmierzającą do uzyskania kolonii 
dla Polski.

Następnie p. Chyży wygłosił relu 
ta t p. t. „Obecna sytuacja ZNP.“, a 
p Garnoarczyk referat p. t „Deklara­

cja społeczno-gospodarcza ruchu p ra ­
cowniczego w Polsce".

W  wyniku dyskusji zebrani uchwa 
liii rezolucję, w których protestują 
przeciw po.nawiania Z N P . o tenden­
cje komunistyczne i walkę z rcligją, 
stwierdzają*1 że ataki podobne są cał­
kowicie bezpodstawne szkodzą nie 
tylko szkole lecz i interesom państwa.

Poza tym  zebrani oświadczyli, że 
solidaryzują się z wystąpieniem na 
zebraniu Rady Oświeć. Publ., człon­
ków ZNP., którzy domagali się wpro 
wadzenia wyższych studiów dia nau­
czycielstwa szkół powszechnych.

Policja na gwiazdkę bezrobotnym
Pokaźne wyniki akcji w Zagłębiu

W związku z akcją policji powiatu 
będzińskiego i m iasta Sosnowca, przy 
udziale Rodziny policyjnej, pod h a ­
słem „Policja na gwiazdkę bezrobot­
nym" osiągn ęło z różnych imprez o- 
gólną sumę 3 812 zł. i 12 gr.

Na sumę tę złożyły się dochody ze 
zbiórek ulicznych, z koncertu w So 
snowcu, dochodu z przedstawienia te 
a tru  w Dąbrowie, z dochodu wyświe 
tlenia dodarkowych programów w ki 
naoh w Będzinie i w Czeladzi, z jazdy 
konnej dla dzieci i młodzieży w Sos­
nowcu i Dąbrowie, oraz zawodów bob 
serskich PK S-u w Sosnowcu.

Powyższą sumę w dniu dzisiejszym 
komendant powiatowy, komisarz Cie­
sielski doręczy osobiście przewodni­
czącym lokalnych komitetów pomocy 
bezrobotnym w następującej wysoko 
ści:

Panu Staroście dla powiatowego 
komitetu pomocy bezrobotnym lOUO 
zł. Prezydentowi tn Sosnowca p. K a­
czkowskiemu — 1500 zł Prezydentowi 
m. Będzina p. Tzydorczykowi — 500 
zł. Prezydentowi m. D ąbi owy p. Trzę 
simieehowi 812 zł. i 12 gr z prośbą o 
przeznaczeniu tych sum zgodnie z ha 
słem akcji.

Niezależnie od tego jednorazowego 
datku, zebranego dzięki ofiarności spo 
łeczeństwa, policja powiatu będruri. 
skiego rozszerzyła z dniem 22 bm. 
własną akcję dożywiania wynoszącą 
dotychczas 30 obi ad o w wydawanych 
w koszarach policyjnych w Sosnowcu 
do ilości 160 cbiadów dziennie, z czego 
Sosnowiec wydaje 100 obiadow korni 
sariat w Będzinie 20 obiadow, ̂ zaś ko 
m isariat w Dąbrowie 40 obiadów

Koszt tych obiadów miesięcznie do 
chodzi do '2000 zł., które pokrywane

są w całości ze składek wszystkich 
policjantów.

•  •  •

Policyjny komitet organizacyjny 
akcji pod hasłem: „Policja na gwiazd 
kę bezobotnym" — składa tą drogą ser 
deczne podziękowanie osobom, które 
wzięły bezinteresowanie udział w 
koncercie na izecz bezrobotnych, odby 
tym dnia 20 bm w sali ki no-teatr u 
„Pałace" w Sosnowcu W pierwszym 
rzędzie dyrekcji kina „Pałace" za bez 
płatne udzielenie ogrzanej i oświetlo­
nej sali, oraz wykonawcom koncertu, 
a mianowicie* P. Izie Ciesielskiej, p 
dyrektorowej Ewie Horbaczewskiej, 
p. Kruzerowi Stanisławowi, p. prof. 
Janowi Godeekiemu i członkom chóru 
„H arfa", dyrekcji zakładów przemy­
słowych „Gulczyński" w Sosnowcu, za 
łaskawe udzielenie orkiestry, p. dyr. 
Szyllerowi Franciszkowi i członkom 
orkiestry, za wykonanie pięknych u 
tworów muzycznych, wreszcie pp.- 
Kuchińskiemu Stanisławowi i K uch- 
cińskiemu Zygmuntowi, oraz p. Woź

■co.

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEP0NIA

sostał prsANiesfony |  ul. CayttoJ 
W. 7 M u!. WARSZAWSKĄ M, 1
w Sosnowcu (vis a vts Sklepu 
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na lewo). Telefon 63GOS.
Drugie wejście od hotelu „Victoria1* 

f w podwórzu aa prawo.

kół miarodajnych wypadki w Sian-Fu 
nie będą miały wielkiego wpływu w 
polityce zagranicznej.

W racającego do Nankinu Czang- 
Kai-Szeka powitał owacyjnie na lo t­
nisku 200.000 tłum.

— Uwolnienie swe — oświadczył 
marszałek zawdzięczam w dużej 
mierze odwadze i taktowi mej żony.

Czang-Sue-Liang przybywszy do 
Nankinu, wystosował do Czang-Kai- 
Szeka list, w którym pisze:

— Jestem nieokrzesanym i niekul­
turalnym wieśniakiem i dlatego po­
pełniłem czyn nierozważny i zbrod­
niczy.

Pozostanie Czang-Sue-Lianga w 
Nankinie świadczy, iż pogodzenie się 
jego z Ozang-Kai- Szokiem jest zu ­
pełne.
U W    I   ■ I I H I W I I  III —    i i i m i i i h h h i

Dla cńorycrs
na sk rzyw ienie kręgosłupa i konczyn, pa­
raliże, ruptury, opuszczenie żołądka i je iit
wypad m acicy, żylaki w ykonuje specjai- 
ae bandaże, pończochy elastyczne, gorsety  
wkładki na p łaskie stopy oraz wTszeilne  
inne aparaty w zakres ortopedo wchodzą­

ce. — Dla am putow anych protezy.
ZA K Ł A D  LECZNICZEJ ORTO PEDII

Dr. H. Domanowicz 
Sjiec ortop. J. R apaport

ŁÓIIŹ. uL Zawadzka Nr. 8
obetnie przyjmuje w Sosnowcu

ul. W arszawska Nr. 10
w godzinach 51—12, 3—7.

TYLKO KRÓTKI CZAS !
G im nastyka lecznicza. — M asaże — Spe­
cjalne u lgi dla ubezpieczonych w U bezpie­

cza Im Społecznej

Wolna czy pokój
Z A  CO NIEMCY OTRZYM AJĄ PttM.L 

GOSPODARCZA.
Franeu.-hu op ioia  publiczna zwraca o 

J a lu io  specjalną uw agę na zagadnienie  
niem ieckie. Czynniki paryskie z w ielkim  
zainteresow aniem  oczekują wyu.kow /,w«J 
łanej na sobotę dc Berchiesgadeu narady 
niędzy kanclerzem  H itlerem  a j-*go naj­

bliższym i w spółpracow nikam i. Cząśc r--a 
y f r a n c u s k i e j  podkreśla, że N iem cy z.iaj 

dują sią v m om encie przełomowym  swej 
historii i ze są  przyparte do muru k ,m a ­
rnościam i gospodarczym i, tak że osi ale  
■z,nie hedą zm uszone w najbliższym  ■ eisio 

w /b ra ć  m'.cdzy polityką pomocy w F isz  
•uinii, a wice dalszą polityką zbrojeń i u o  
locji goc-r" Jarcze.; prowadzącej bezpo e j  
n o do wojny, a polityką współpracy z An 
gn ą  i Francją zarówno w Izieddnie eka 
nom ieznej. jak i politycznej. Oba te kram  
i edkreślają tu, skłonne są w razie zasad­
niczej zm iany lin ii niem ieckiej, udzielić
Rzo-izy pomocy.

W edług in f-rm acyj z kół polityczny*.h 
ikcja francuska, dotycząca zagadm euia  
aeutralr.oś -i, w yrazić sic  ma już w dmąc 
„H hlizszvch form alną dem arche am nasad o 
- U  Francji w B erlin ie , Rzym ie. Mo* 
Kvvi* I Lizboriie. ^

R ów nież » -e le  dzienników paryukir'i 
zam ieszcza pewne charakterystyczne gio  
sy , z których na uw agę zasługu je przede 
wszystkim  artykuł „Eeho de Paris Au­
tor zapytuje m ianow icie, czy Francja u n 
m ogłaby ocalić dziś p o k o j u  św iatow e - 
prcponu.iąc Niem com  w zam ian za pmz. t 
ceuie dotychczasow ej orientacji polilyo/- 
ncj pomoc gospodarsczą. Możno ośw iad ­
czyć Niemcom — pisze dziennik — P° 
rzuććcie p o lityk ę autarehii, porzućcie pian 
♦ letn i, w zam ian za to poslaram y w  
w; row adz:ć was w krąg gospodarki s 
(OS’Cj
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Mgr. Sławomir Schflnborn

Na drodze do poprawy
K ryzys światowy osiągnął swojo 

dno w letnich miesiącach 1932 r. Od 
tego czasu mówiło się właściwie o sta­
bilizacji warunków gospodarczych na 
nowym kryzysowym poziomie. Te., 
moment stabilizacji odegrał dużą rolę 

całokształcie ustroju gospodarczego 
i wywarł potężny wpływ psychiczny 
i a rynek. Moment stabilizacji nie- 
przyniósł sam przez się żadnej w ła­
ściwie poprawy gospodarczej, ale 
przez zahamowanie dalszego pogłębic­
ie a się kryzysu pozwolił podmiotom 
gospodarującym oprzeć swoją kalku­
lację na realnym rachunku. Okres od 
roku 1932 do początku 1936 byl tym  
okresem równoważenia się czynników 
i elementów gospodarczych na nowej 
wytworzonej przez kryzys płaszczyź­
nie. W tym samym fakcie tkwił juz

zarodek przyszłej poprawy konjunktu 
rałnej, której początki zwłaszcza i. 
nas daje się dopiero zaobserwować w 
połowie roku 1936. Czy poprawa ta 
będzie m iała cechy trwałości i cza 
krzywa konjunktury pójdzie w owyn. 
przebiegu w górę tego narazie z cat4 
pewnością, przewidzieć nie można, 
tym bardziej, że działa u nas cały sze­
reg czynników poprawę hamującyc \ 
lub w znacznym stopniu opóźniają 
cych ją. Z drugiej zaś strony me 
wiele się robi aby tendencje wzrostu 
sił wytwórczych podtrzymać i umoża 
wić im pomyślny rozwój. Daleki je ­
stem od tego, aby ostatnim reformom 
rządowym na odcinku naszego życia 
gospodarczego przypisywać jakiekoi 
wiek pozytywne znaczenie.

Przerosty w życiu gospodarczym
Swego czasu w artykule pod ty tu ­

łem „O cenę wolnokonkurencyjną" o- 
głoszonym na łamach tego pisma wy­
raziłem pogląd, że zniżka cen artyku­
łów skartelizowanych nie przyniosła 
gospodarstwu narodowemu żadnych 
korzyści, gdyż była za małą. Pogląd 
ten podtrzymuję w całej rozciągłości 
i nadal. Również wprowadzenie ogra 
niczeń dewizowych nie mogło w żad­
nym wypadku przyczynić się do roz­
woju sił wytwórczych. Co najwyżej

ograniczenia dewizowe możnaby uwa 
żać za fak t obojętny, czyli w danym 
wypadku nieprzynosząey ani szkody 
ani pożytku, pomijając już zmartwię 
nia przysporzone naszemu handlowi 
zagranicznemu.

W szystkie przerosty które stały 
się ciężarem życia gospodarczego w 
Polsce, te  wszystkie przerosty gniotą 
w dalszym ciągu to życie i inicjatywy 
prywatną, uniemożliwiając jej star 
do celowej działalności gospodarczej.

Różnorodność „frontów 15

Był u nas w modzie swego czasu 
tak zwany „szary człowiek". Na teg-; 
człowieka „stawiano" do niego zw ra­
cano się „frontem", dużo się o nilu 
mówiło, pisało, dyskutowało i z tego 
wszystkiego nic nie wyszło. „Szary 
człowiek" pozostał szarym tylko jesz­
cze głębiej zeszedł w cień,jeszcze w ię­
cej zeszarzał. Tym szarym człowie­
kiem jest w naszej rzeczywistości go­
spodarczej w pierwszym rzędzie ko i 
sument w szerokim tego słowa zna 
czeniu, a następnie drobny wytwórca,

a więc chłop, rzemieślnik i mały fab­
rykant. Ten cały olbrzymi odłam spo ­
łeczeństwa reprezentowany przez te 
trzy grupy aktywne gospodarcze ugi 
na się pod ciężarem niesprawiedliwe 
go rozdziału dochodu społecznego, któ 
rego jedną z najistotniejszych przy 
czyn jest istnienie renty kartelowej, 
pozwalającej na wyzyskiwanie społu 
czeństwa na korzyść wielkich karteli 
przemysłowych, których działalność 
nie zawsze jest zgodna z dobrze rozu­
mianym interesem państwowym.

Przemysł skrrfelizowany
Fakt istnienia w Polsce skartelizo- 

wanego przemysłu surowcowego, któ 
ry usztywnia ceny artykułów, a któ­
rych niskie ceny są podstawą do roz­
woju niezbędnych w naszych w arun­
kach inwestycji, opóźnia w bard / 1  

znacznym stopniu, jeśli nie uniemożli 
wia trw ałą poprawę gospodarczą, a w 
dalszym ciągu taki rozwój ekonomicz­
ny, który pozwoliłby nam zając od 
powiędnie miejsce pod słońcem i bo

daj w części zbliżyłby nas do tego 
stanu rozwoju gospodarczego na ktć- 
rym  znajdują się nasi sąsiedzi zagra­
niczni.

Dlatego też nieodzownym w arun­
kiem wejścia nie tylko na drogę po­
praw y gospodarczej, ale przede w szy­
stkim na drogę dynamicznego rozwoju 
gospodarczego jest moim zdaniem od­
danie dyspozycji rynku w ręce kon­
sumenta, poprzez zniesienie karteli.

Socialna kontrola nad przemysłem
Nie zaprzeczam bynajmniej ko 

nieczności ingerencji i kontroli pań ­
stwa nad przemysłem. Kontrola ta 
jest konieczną jeśli chodzi o socjalną 
stronę produkcji, a więc opieka pań­
stwa nad klasą pracującą w dziedzi­
nie czasu pracy, ubezpieczeń spolecz 
nych, higieny pracy i t. p. Jeśli jed ­
nak chodzi o produkcję w ścisłym tego 
słowa znaczeniu to najlepszym kon­
trolerem jest tylko konsument. Kon 
sument winien decydować o tym c-zy 
dany producent dobrze spełnia swą 
rolę gospodarczą, polegającą Qa za 
spokojenie potrzeb rynku. Ta kom 
trola ze strony konsumenta przepru 
wadza naturalną selekcję wśród war 
sztatów produkcyjnych. Wytwórco 
prowadzący źle swój warsztat, który 
rie  potrafi obsłużyć rynku towarem 
dobrym po odpowiedniej cenie, taki 
wytwórca musi upaść a na jego m iej­
sce powstaje inny, który sprosta za­
daniom tego rynku. W ten sposób ży­
cie gospodarcze eliminuje samoczyn­
nie twory cudaczne, które obecnie tyl- 
l-o dlatego wegetują, że są ze wszy­
stkich stron podpierane bądź przez 
kartel do którego należą, bądź co gor­

sza przez państwo ' osztem oczywiście 
całego społeczeństwa, z którego wy­
ciska się potrzebne na ten cel kapi­
tały via wysoka cena produktów. 
Przemysł, który nie zachęca konsu­
menta niską ceną, który usiłuje sto­
sować politykę cen sztywnych, ten 
przemysł kopie sobie grób. Po wyeli­
minowaniu kontroli ze strony konsu-
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menta, kontrola,, już nie w dziedzinie 
socjalnej, ale w dziedzinie produkcji 
przechodzi na państwo. Stąd już krok 
tylko jeden do etatyzacji życia gospo

darczego. Dlatego też właśnie etatyzm 
największe postępy porobił w dzie­
dzinach gospodarczych, które cecho­
wał ustrój kartelowy.

O SZERSZY ODDECH
Żyjeemy obecnie w okresie ko ­

niunktury zwyżkowej. Tę chwilę win­
niśmy wykorzystać do dobrego startu  
i w tym wyścigu nie powinniśmy dać 
się zdystansoAvac naszym sąsiadom. 
Zaległości które mamy na polu go­
spodarczym są bardzo duże. Najwię­
cej: zdziałać może tu ta j incjatyw a pry 
watna. Tymczasem jak to Avyżej 
wspomniałem ta  inicjatywa av obec­
nych warunkach przygnieciona jest 
nieznośnym ciężarem przerostów go 
spodarczych wśród których jedną z 
najpoważniejszych roli odgrywa renta 
kartelowa. T a ren ta karteloAva miesz. 
cząca się w cenie podstawowych arty ­
kułów koniecznych do nowych in we- 
stycyj uniemożliwia postęp gospodar­
czy. Szary człowiek nie może dużo 
kupować, raz dlatego że towar po­
trzebny mu jest zbyt drogi, a po dru 
gie musi wydać dużo pieniędzy na 
artykuły konsumcyjne w których ce 
i.ie mieszczą się jeszcze rozmaite po

moce, często dla tego samego prze­
mysłu, który nie chce obniżyć ceny na 
swoje wytwory. Ma to znaczenie 
zwłaszcza przy towarach importowa­
li ych. Chłop nie może upratviac lepiej 
roli, rzemieślnik nie może podnieś® 
gospodarczo swego warsztatu, bo ceny, 
niezbędnych dla nich wytworów prze­
mysłowych są zbyt wysokie. Dać tym 
ludziom możność szerszego oddechu, 
pozwalać im kupować, wytwarzać i 
sprzedawać to jest niezbędny waru­
nek trw ałej popraAvy gospodarczej 
i rozwoju na przyszłość. Zamknięcie 
nożyc cen artykułów rolnych i prze 
myślowych musi nastąpić na drodze 
zniżki cen artykułów skartelizowa­
nych, przede wszystkim surowców. 
Usiłowanie podniesienia cen płodów 
rolnych beez zniżki cen wytworów 
przemysłowych stworzyłoby groźny, 
problem socjalny. Robotnik za mało 
u nas zarabia, aby miał za chleb pła­
cić drogo.

Są jeszcze inne przerosty
W  a r t y k u l e  t y m  p r z e d s t a A v i l e m  j e  

d y n i e  u j e m n e  z n a c z e n i e  r e n t y  k a r t ę  
l e w e j  w c h w i l i  dającej s i ę  o d c z u ć  p o .

Szwajcarja się obawia
najazdu niemieckiego

Od dłuższego czasu prasa francu­
ska podaje alarmujące wiadomości na 
tem at zbrojeń niemieckich w  tró jką­
cie, jak i tworzy granica francusko.
memiecko-szwajcarska w pobliżu Ba­
zylei.

NadzAvyczajny korespondent „In- 
transigeant", Boursie podaje dziś sze­
reg sensacyjnych i nowych informa- 
cyj, donosząc, iż w  istocie rzeczy ocl 
pewnego czasu społeczeństwo szAvaj- 
carskie i koła polityczne Szwajcarii 
żyją ciągle pod groźbą zbrojeń nie­

mieckich.

Szwajcarzy czynią gorączkowe przy­
gotowania celem zabezpieczenia swe­
go stanu obrony narodowej. W tych 
dniach zostały utworzone specjalne 
oddziały graniczne, rekrutowane z o- 
chotników rezerwistcAv i techników 
bezrobotnych, ulokowane mnieji wię­
cej w promieniu 20 kim. od Zurychu 
w kierunku Szafuzy. Poza tym, jak 
stwierdza korespondent, począwszy od 
21 grudnia, oddziały szwajcarskie, y- 
Iokowane wzdłuż granicy niemieckiej 
przystąpiły do gorączkowych prac 

fortyfikacyjnych.

praAvy sytuacji gospodarczej. - Rzecz 
naturalna, iż poza tym zagadnieniem 
istnieje jeszcze szereg innych przero- 
stÓAA7, których usunięcia domaga się 
życie gospodarcze. Wspomnę tylko 
przykładowo związaną z tym sprawę 
tary fy  celnej i kolejowej, dziedzinę 
kredytu i oddłużenia, sprawę reformy 
rolnej, podatkoAvej i t. p. W szystka 
to są problemy z których każdy w y­
maga osobnego omówienia i o których' 
napisano już całe góry papieru. Wy­
daje mi się jednak, iż w hierarchii 
łych wszystkich reform, spraw a 
ustroju przemysłu skartelizowanego i 
obniżenie cen artykułów tego przem y­
słu zajmuje dominujące miejsce. Nie 
‘wierdzę bynajm niej, iż przy obec­
nych warunkach w tej dziedzinie po­
praw a gospodarcza jest niem ożliw a, 
mam jednak wątpliwości czy popra­
wa ta będzie trw ałą i czy p o tra f im y  
wykorzystać ją  dla zbudow an ia  s iln e j 
gospodarczo P o lsk i.
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RATUJMY MŁODZIEZ
Apel d > kół rodzicielskich w Zagłębiu

,W „D zienniku Urzędowym K u ra to  
rium okręgu szkolnego Krakowskiego 
W artyku le  zamieszczonym w dziale 
nieurzędow ym  pod lytulem  „Młodzież 
Sir niebezpieczeństw ie14 p. naczelnik 
[Włodzimierz Gałecki zw raca uwagę 
na straszliwe obniżenie się kultury to 
warzyskiej i obyczajowej młodzieży 

szkolnej
doszukuje się przyczyn, które ten 
stan spowodowały oraz usiłuje prze­
ciw temu znaleźć środki zaradcze.

P odkreśla jąc  zastraszające objawy 
upadku  m oralnego wśród młodzieży 
szkolnej (chamstwo, pospolite p rze­
stępstw a, przedw czesne uświadom ie­
nie i życie płciowe) au to r a rtyku łu  zą 
da, aby przede w szystkim  szkoła, przy 
w spółpracy i pomocy społeczeństwa, 
podjęła  energiczną walkę z tern złem 
i p roponuje  cały szereg środków  za 
radczych a między innemi w ypełnia­
nie młodzieży je j wolnego czasu zaję 
ciam i pod św iatłym  kierow nictw em  
sił nauczycielskich (koła sam okształcą 
oe, świetlice, zebrania dyskusyjne, wy­
cieczki kulturalno-ośw iatow e, tańce i 
t. p .), aby dać młodzieży możność wy 
życia się z korzystnym  dla niej skut 
kiem. Pozatem
autor artykułu rzuca projekt utworze 
nia na terenie okręgu szkolnego towa 
rzystw opieki nad młodzieżą szkolną,
któreby zajęły się międizy innym ; 
w pajan iem  ideałów kulturalności 
i dżentelm eństw a wśród młodzieży.

Rzucona m yśl, zs w zględu na  jej 
szlachetne przesłanki i troskę o przy 
szłość narodu, z pewnością znajdzie 
uznanie u całego społeczeństw a a  u  
rodziców i opiekunów w szczególno 
Ści, lecz nad sposobami urzeczyw istnię 
n ia  tak  doniosłego o d u  należałoby się 
głęboko zastanowić.

W  zw iązku z tym  zarząd koła opie 
k i rodzicielskiej p r z y  gim nazjum  W. 
R eplińsk iej w Będzinie, zwrócił się z 
jpjpelem
'do wszystkich kół opieki rodzicielskiej 

w Zagłębiu
25 zwołanie n a d z w y c z a jn y c h  z e b ra ń
!]Kół w ciągu m iesiąca stycznia 1037

H a llo t Hallo:
Ostatnie dni bezpłatnego
zakładania telefonów

w Zagłębiu Dąbrawskim.
C zas nagli — nie zwlekaj,

bo jutro będzie za późno

__ w celu p rzedyskutow ania  zagad 
nień poruszonych w arty k u le  p . nur­
n ika  Gałeckiego i pow zięcia w tej 
sp raw ie odpowiednich rezolucy j i od­
bycie w pierw szej połowie lutego 1337 
r. wspólnej konferencji Zarządów (in

oporę) kół opieki rodzicielskiej, szkół 
średnich Zagłębia D ąbrowskiego dla 
u jednosta jn ien ia  uchwał powziętych
przez w alne zebrania.

N iew ątpliw ie apel ten nie zostanie 
"Bez echa. -

Miłe zaproszenie
NA. HARCERSKI OPŁATEK.

SO-ta zagłębiow ska drużyna harcerzy 
Vm, St. Czarneckiego nadesłała nam  nastę  
pu jące z hum orem  napisane zaproszenie-.

W yrośli na czarnej zagłębiow sldcj gle 
file 1 czarne chusty  nosimy, locz w słońce 
zapatrzen i i pełni harcersk ie j radości, 
„Tułacze", zapraszam y z serca r.a uroczy 
atość opłatkow ą do naszej, szenowskiej 
sadyby.

R ekruci, z pod lilii znaku przyrzekać 
będą na niezłom ną służbę w szyku sknuto 
w ym , a ku ubaw ieniu K ochanych Gości 
znim pr iw izu ją  tea lr , kino, opeię, m ena­
żerią itp.

Cala ta  aw an tu ra  odbędzie się w nio- 
dziele, dnia 10 stycznia 1937 r. w ..sali k a ­
to lickiej" ul. Chemiczna 12 o g< dz. 5-ej po 
południu. A utobusy z pod dworca dociera 
'ją do nas, a przy w ejściu prosim y okazać 
ty lko  m iły  uśmiech i zaproszenie.

C zu w a j!
„W ieczni Słoneczni Tułacze".

Opłatek ompiacki 
w  d ą b r o w ie .

O rganizacja młodzieży p racu jącej im. 
M arsz E. Śmigłego - Rydza w D ąbrow ie 
urządza dnia 2 stycznia o godz. 7 wieczo­
rem  w lokalu , Kuźnicy" (ul. 3-go M aja) 
Tradycyjną uroczystość opłatkow ą dla 
IWych członków i zaproszonych gości.

Czy czytasz już jaki dziennik?
Jeśli me —  tu nie zwlekaj i zaprenumeruj 

od Nowego Roku

c y p o c c i ^ A f ik F R I A "  1I%Ebmp £
który  będzie Ci codziennie na ,Dzień D obry44 przynosił n a j­
świeższe wiadomości i oędzie najlepszą lek tu rą  dla Ciebie 
i  Rodziny.

„E X PR E S ZA G ŁĘBIA " daje  w każdy czw artek dodatek 
p. t. „DOM I  SZK O ŁA 44, a w każdą niedzielę dodatek dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „ JU T R Z E N K A 44 pod redakcją Czarnego 
W ujaszka , dodatek p. t. „ZD A R ZE N IA  I L U D Z IE 44 oraz ak 
tualne felietony.

„E X P R E S ZA G ŁĘBIA " druku je  dwie powieści: „Straszna 
przygoda" A. M arczyńskiego i „Droga na szafot4*.

„E X P R E S ZA G ŁĘBIA " kosztuje z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztową

tylko zł. 2 miesięcznie
U W  A G  A l K to  zapłaci zaraz prenum eratę  za mies. styczeń 
otrzym a „E xpres Zagłębia44 do NOW EGO RO K U  bezpłatnie! 1

Praca strzelecka w Ząbkowicach
Roczne zebranie oddziału

W ioka.il Domu Ludowego w Zą ko w i 
each odbyto sie roczne zebrauie członków 
oddziału pod przewodnictwem  Si. A bra- 
tańskiego i przy udziale kierow niczki P.

P ow iatu  l1-’. P ierzchałoś ej ,oraz przed 
staw  i ci cli m iejscowej organizacji.

Z ebranie zagai Ipi’eze? B. G rajek  cabr-ik 
teryzując działalność i rozwoj oddziału 
w ostatn im  lo k u  sprawozdawczym. W  d a l­
szym ciągu  spraw ozdań czlonkow. zarządu 
kom endy, kom endantka i  kom isja rew izyj 
na złożyli szczegółowe zestaw ienia osią g - 
uięlych rezultatów  z uwidocznieniem is t­
n iejących trudności

Z ostatn ich  prac oddziału należy wymię 
nić

przeniesien ie św ietlicy  z lokalu s /k o ly  
powszechnej do Dom u Ludowego,

io w płynęło na rozwój życia świetlicowe 
go i większe skupienie członków, zorgani 
zowanie sekcyj sportow ej, seeniieznej i 
mieszanego chóru, k tó ry  pod fachowym 
kierow nictw em  J . L enarc ika  Osiągnął już 
uohry poziom. Oddział przechodzi przesz­
kolenie pw. i p rzygo 'ow uje kandydatów  
do złożenia egzam inu z próby organiza­
cyjnej. Pododdział żeński również ćwiczy

pw., oraz przeprow adzał rozgryw ki w 
siatkówką, Strzelczynie w ykonyw ały we 
w łasnym  zakresie m undury  drelichowe 
p rzyczyniając sią do obniżenia koszt.w  za 
opatrzenia pododziały w m undury. U rzą 
Jzona w Ząbkowicach w ystaw a pam iątek  
z życia Pierw szego M arszalka Polski J . 
P iłsudskiego

e iesą jła  się dużą frekw encją, 
św ie tlica  czynna codziennie i wyposażona 
est w sprzęt, głośnik, pisma-

Dłuższa dyskusja nad działalnością od 
działu w ysunęła szern-g spostrzeżeń odno 
śnie poszczególnych działów pracy.

Zarząd oddziału w ybrano w składzie; 
B G ajek — prezes, członkowie J . I.enar 
c k , S. Z a i.n i. T. Brzozowski, A. K op iń ­
ski, S. P rzy  było wiczówua, S W artak  i 
kierow niczka FK., II. Burnatowiczowna  
oraz S. K ałaga; kom isja  rew izy jna — M. 
D ratw a, S. Lenarcik, B Nanuś, W . Błasz 
czyk, T. Nanus. Obowiązki kom endanta 
pełni P  W ojtania.

N ow ow ybrany zarząd w najl liżozym 
czasie przystępuje do zorganizow ania Ko 
la p r z y j a c i ó ł ,  drużyny p i ł k i  nożnej i bu 
Jow y własnego boiska.

Tragiczna m i ł o ś ć  j u n a k a
Sam obójstw o s snowiczanina w pociągu
W pociągu osobowym, jadącym  /. 

Sosnowca do K atow ic rozłogi się  w 
pobliżu Szopienic około g. 2 !>“> popoł. 

huk wystrzału rewolwerowego.
Jed n a  z pasażerek, K am ińska z So 

snowca, w eszła do przedziału, w k tó­
rym  rozległ się w ystrzał. Tu u jrzała  
leżącego

na podłodze mężczyznę.
Ze skroni jego sączyła się wąska 

struga  krwi. Obok leżał rewolwer. Po 
przybyciu pociągu do K atow ic zaw ia­
domiono o w ypadku policję.

Dochodzenia w ykazały, że sam o­
bójcą jes t 26-letni Ju lia n  Nowak. 
S trzelił on do siebie z rewolweru w 
praw ą skroń. N ow ak był starszym  ju

nakiem  z osiedla robotniczego w Za­
rzeczu.

Od dłuższego czasu kochał się on 
w pew nej mieszkance Sosnowca, kto 
ra  jednak  nie chciała za niego wyjść. 
Onegdaj, gdy Nowak w yjeżdżał na 
urlop z Zarzecza do Sosnowca, gdzii 
hr-at jego jest fryz jeiem  na dworcu— 
oświadczył jednem u ze swych znajo- 
wych. że o ile nie będzie mógł wprowa 
dzić w czyn swych zam iarów — 

popełni samobójstwo.
Zwłoki desperata  odwieziono do ko 

stn iey  szpitala m iejskiego w K atow i 
cacli. W agon poddano specjalr ej de­
zynfekcji

DRZAZGI.

„Torpeda" i „Młodzi idą"
Przyniesiono nam do redukcji osta­

tni numer cuisopisma zagłębiomskicj 
młodzieży szkolnej pi. „Młodzi i d ą — 
V numerze tym  znajdujemy wiersz 

,fDo tow a izyszy1, Uiurego autorem jest  
p. W o lf  Lem pert. W iersz ten rozpaczy 
na się od stow. „Nie jestem poetą s his 
lii — jak  dawniej mówiono — Bożej*.

Istotnie, wiersz potwierdza ten wla* 
,y  sąd o sobie p. Lemperta. N ik t  się po 
or zeczytaniu „Do towarzyszy44 nie bę- 
izie  sprzeczał z  autorem, że złych o so 
hic udziela m form acyj i że wbrew su <: 
mu twierdzeniu jes t  poetą. Nie, nie r a>t 
poetą, bo prócz młodzieńczej pych u nu  
innego w wierszyku p. W olfa  Lemper- 
>a me można było znaleźć.

„Młodzi idąu jest pismem młodzieżą 
szkolnej . Nie wątpim y tez, że wardze 
szkolne zapobiegną w nrzyszlości uka 
zywaniu się tego rodzaju wierszydeł,
czego w danym wypadku tym. ła tw e j  
można się by łous trzec , że p, Kem pe t 
z:z do paru ial nie jcsl uczniem żadnej 
ze szkół średnich.

Czymże więc zajmuje się teraz ów 
młody człowiek? Jes t  on obecni- 
współpraco u. nikiem „Torpedy1. Odr o 
:u też zaczynamy rczumieć, skąd na. us 
w tym  piśmie ukazują się rzeczy nie 

do strawienia na nasz polski smak.
Oto u c  wczorajszej „Torpedzie1' -> 

rubryce ^Szkice węglem44 znajduje mu 
i.ak;'P oto bardzo dziwne uwagi na le­
mat minionych świąt. -

W ięc b yło  tak: św iątecznie, radośnie i 
rut/kro. W łaściw ie to b yło  naw et g łupio  
>50 cóż? Dużo krzyku, szykowania, wyda* 
ków. Po co? IV  to, żebyśm y dzisiaj ». 
„św iątecznym 4' śniadaniem  w ki'•sieni 
norm alnie, jak zwykle ,szli do pracy? 2 D  
'co to św iąteczne śniadanie (cliałka albo 
kawałek ciasta) przypom ina nam, że by 
y Święta. No i ból głow y... Taki p o św iite  
ezny katzenjam er.

Trudno — tradycja!
Idiotycznego przedstaw ienia herodów  

też trzeba w ysłuchać. Co s ię  n ie robi dla 
tradyeji.

Tak jest dosłownie napisane w
wczorajszej „Torpedzie“. W strzym a je­
ny się od komentarzy, bo sobie je każ

dy dośpicwa.
A by  io dośpiewanie przyszło ła­

twiej czytelnikom, komunikujemij, ca 
■zresztą nie jest żadną tajemnicą, ze V'- 
dnym  „ współwłaścicieli drukarni, któ­
ra jest nakładcą „ lo rp c d y ‘‘ j Ks- 
p. S te fan  Arnold, redaktor „Kur wią  
Zachodniego4‘. Nie wiemy, jak daleka 
sięgają w p ływ y  redaktora pisma ka­
tolickiego, narodowego i antysemicko  
go w  wydawnictwie „Torpedy1, nu-.za 
m y sobie jednak  ea obowiązek społecz­
ny wynieść colą tą s p r a w ę  na forum  
publiczne .iżby  sytuacja się raz naresz­

cie wyjaśniła
Tak riczyiić nakazuje nam nasze 

mienie obywatelskie, za wiele się b >- 
wiem o tym  mówi po kątach ,a za mała 
się robi u, kierunku oczyszczenia d;<:■' 
nej atmosfery.

P r z y  s s I o ś w ik M
Z B U D A F E S Z IU  f L B ERLIN A  K O N ­

GER I Y BOZItY W KO WE.
Dzis program  Polskiego Re di a aro* 

m aicą dwio transm isje  m uzyki rozryw ko  
w°j y bro: dem tingów zagranicznych *1 
-odz. 21.00 Koncert m uzyki w ęgierskiej w 
w ykonaniu orkiestry salonowej rozgłośni 
budapeszteńskiej przyniesie melodie > j- tran 
akie i taueezne. Zespoły węgierskie r;«v«ł 
»ię ogólną popularnością i należn do naj 
ulubieńszych zespołów świata. O «>odz. 
22.00 K oncert rozrywkowy o bogatym  r » 
g ra m ie  artystycznym  transm itow ać tęd ą  
rozgłośnie polskie z B erlina. Obydwie te 
-łudyeje zgrom adza zapewne przy radicod 
iiioiu ka t l i  wszystkich m iłośników lek ­
kiej muzyki.

W  C IE P Ł E  D O M U , P R Z Y  W IE ­
C Z E R Z Y , P O M Y Ś L C IE  O T Y S IĄ ­
C A C H  G Ł O D N Y C H  I  Z Z IĘ B N IĘ ­
T Y C H . P O M Ó Ż C IE  IM , s k ł a d a - 

‘ .TAC O F IA R Ę  n a  POM OC ZIMOW Y
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U mistrza wiedzy tajemnej...
D o  Z a g tó U a  bardzo często  p rz .D  

jeżdżają najrozm aitsi wróżbici, chiro- 
rnanci, psycho - grafologowie i jasno 
widzę, którzy, powołując się n a  du­
ży zasób wtótizy w dziedzinie n a u k  •>- 
kul ty stycznych, oraz- wielkie doświad­
czenie życiowe, zdobyte podczas podró 
ży po Afryce* Indiach Azji i innych 
częściaoh świata, udzielają lekcyj o 
zjawiskach sugestii hipnozy, grafolo- 
gii, mediumizmu o cudach chiroman­
cji, wyższych tajemnicach oraz udzie­
lają... cennych porad życiowych, jak  
na przykład

zdobyć powodzenie w miłości, 
handlu, grze, towarzystwie, podróży, 
sporcie, ba a nawet, jak  z wrogów u- 
ezynić wiernych przyjaciół itp.

Skromny, lecz wiele obiecujący a- 
fisz skłonił mnie do złożenia swej wi 
zyty jasnowidzowi.

W głębi kf ry tarza hotelowego sie­
dzi na krześle młoda ży dóweczka.

— Czy pani teraz wchodzi?
— Ja?  Absolutnie nie. Przeszłość 

swoją znam, a przyszłości nie chcę 
wiedzieć. Po chwili młoda żydówka 
a śmiech a się pretensjonalnie i pyta z 
humorkiem:

— Czy pan go już widział?
— Nie, widziałem tylko jego po­

dobiznę na afiszach.
— je s t  przystojny, prawda? W y­

gląda, jak  Rasputin...
Dalszą rozmowę przerwał nam na­

gle jasnowidz, który poprosił mnie 
skolei do swego gabinetu. Jes t to 
zwykły pokoik hotelowy. Nie widać 
tu żadnych akcesorjów, podniecają­
cych wyobraźnię ludzką jak: piszcze­
li i czaszek trupich tylko

m a ły  s to lic z e k  n a k r y ty  c z a rn y m  
p łó tn e m ,

na którym  znajduje się kilka arkuszy 
czystego papieru, otówek, większego 
formatu, karty  i jakaś książka. J a ­
snowidz pogłaskał dwukrotnie czarną 
i puszystą brodę, poczym rzucił py­
tanie:

— Gzem mogę panu służyć?
  Chciałem dowiedzieć się coś o

jwej przeszicści i przyszłości, tylko 
nie wiem na jakich warunkach udzie 
la pan wyjaśnień i czy są one trafne?

Jasnowidz jakby dotknięty ostat­
nimi słowami na swe usprawiedliwić 
nie począł opowiadać o swej popular 
ności w kraju  i zagranicą, którą zdo­
był sobie dzięki zdumiewająco tra f­
nym przepowiedniom

— Szanowny pan może łatwo oso­
biście przekonać się o tem. Przepowie 
dam myśl : udzielam fachowych po­
rad życiowych jaknajtrafniej. Pora-

Lokal p r z e m y s ło w y
w  śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze­
bny zaraz.

O ferty  ik lndać do ndtn. „Exj.resu 
'fagłebia" pod ..Przedsiębiorstwo".

Życzenia noworoczne
DLA W ŁADZ PAŃSTW OW YCH.

Starostw o g r o d z k i e  sosnowieckie i s ta ­
rostw o powiatow e będzińskie zawiadam ia, 
je  pan  sta ro sta  Boxa, jako przedstawiciel 
-ządu, przyjm ow ał będzie zyczema nowo 
.-oczne od społeczeństwa i organizacyj oir‘Z 
in sty tu c ji d la  P a n a  P rezyden ta  Bzeczyio 
spolilej Polskiej, M arszałka P o’ski g<m. 
śm igłego - Iiydza oraz rządu polskiego w 
dniu 1 stycznia 1937 r. o godz. 12.80 w sta 
rosi wio powiatowym  będzińskim.

Zabawa sylwestrowa
W D ĄBROW IE.

Je ś li chcesz zapomni.ee o troskach co 
dziennych p rzy jdź u a  zabawę sylw estrow a 
do lokalu  resu rsy  urządzoną przez dąbrów  
akie tow  muzyczne w Dąbrowie. Z ap ro ­
szenia o trzym ać m ożna w lokalu  resursy  
w dn iu  29 bm od godz. 29--22-eJ.

za każde słowo w pytaniu eksperymeu 
talnyrn 5 złotych.

— A Jlaczego tak drogo kosztuje 
pytanie eksperymentalne?

— Kto chce robić doświadczenia 
musi płacić, dziesiątki, setki złotycn. 
Mogę pana zapewnić, że tra fia ją  się 
tacy goście. Dziś miałem u siebie pod­
komisarza policji. Tylko wszedł, po­
znałem odiazu kim jest i jak i jest 
ceł jego w.zyty. A był przecież w prze 
braniu cywilnym. Za cenę 15 zł. od­
gadłem jego imię, datę urodzenia i za 
wód.

Na „dowód'* sw e;, prawdomówno 
śai, jasnowidz pokazał jeszcze kilka 
biletów wizytowych- dwóch inżynie­
rów z Dąbrowy, W arszawy i 

jakiejś hrabiny węgierskiej, 
której mąż służy rzekomo w armii 
polskiej.

— Wobec tego proszę mi udzielić 
porady.

— Jestem  jednak przeświadczony, 
że przy poradzie będzie można rów 
nież przeprowadzić- eksperyment i 
przekonać się o prawdomówności ja-- 
snowidza.

Kiedy podałem jasnowidzowi imię
1 datę swego urodzenia, począł on 
wówczas na papierze rysować nie­
zdarnie różne znaki astrologiczne: ry ­
by, księżyc, raki inne.

— A teraz trzy pytania.
— Czy się napiję wódki z kim 

dzisiaj?
— Może o coś poważniejszego pan 

spyta, np. na temat miłości, gry na lo 
terii itp.

— To wobec tego czy się ożenię w 
tym karnawale z p. W ! —

Rzucam pytanie mając na myśli... 
ciotkę.

Jasnowidz zmarszczył brwi i u- 
tkwiwszy głęboko wzrok na znakach 
atrologicznych odrzekł:

— Tak, małżeństwo pana z p. W
jest nieuniknione.

— Panie mistrzu, proszę mi powie­
dzieć czy otrzymam pracę wkrótce i 
czy wygram kiedy na loterii?

Jasnowidz znów głęboko zamyślił 
da życiowa o trzech pytaniach kosztu 
je 1 zł., za przepowiednię z ręki biorę
2 zł., z obu rąk 3 zł., a
się, narysował kilka znaków (miały 
to być wodniki oraz uran) i rzekł:

— Zjawiska kabalistyczne, to zna 
czy międzyplanetarne mówią, że pan 
zostanie kupcem i zrobi pan duże „ko

kosy“ na napojach płynnych. 
Prawdopodobnie otworzy pan aptekę, 

handel wódek lub herbaciarnię.
Co się tyczy gry na loterii, to we­

dług wiedzy tajemnej mógł pan grać 
w dniu 10. XI. 1928 r. Dzień ten, był 
dniem przełomowym w życiu pana 
bo mógł pan zdobyć ogromną fortuuę 
Teraz nie ma co grać, bo szczęście mi 
nęło...
m b uwiii 11...... ..

za tak „trafne** oraz 
odpowiedzi i wy>

Z opłaciłem 
„przewidujące 
szedłem.

Na korytarzu zebrało się już kilka 
rozchichotanych a jednocześnie pod- 
denerwmwanych pań, które wyczekują 
na swoją kolejkę. W drzwiach staję 
jasnowidz i pyta:

— Czy panie do mnie?
— Tak.
— To proszę...
Opuszczam hotel z przeświadcze­

niem, że dużo jest jeszcze naiwności 
na świecie i, że na tym polu dużo 
jest jeszcze do zrobienia.

P-k.

fjecepta ośWiette/u
W

65 Din 65Di/n

Światło Osram óu)ki (OŚ) chro­
ni wzrok, polepsza Wydaj­
ność pracy, d a je  z a  do •  

u) o ten  i  e . Do ży ran doi i  
u) pokojach mieszkalnych 
używajcie u)eu)nqtrz ma­
towanych OsramouJek 0  
na 4 0  i  65'Dlm. J e s z c z e  
nigdy ścOiatfo nie by ho
ta k  ta n ie  ja k  przy uży­

cia Osram dulek (FdI.

OS RAMÓWKI1
sg  z na ko ulane tu deka/um&nach.  

k ż y r d b  p o l s k i

naszp celem 
z ad ow e ien ie  klienta

d la te g o ;
piękny lokal, uprzejm y i fachowy 
personel, wielki wybór podarków 
gwiazdkowych, sp .e ja luy  dział por- 
fum eryjno • kosmetyczny, artyku- 
łóż używanych w gospodarstwie do­

mowym p o l e c a

M. ih c j ie i ło w ie z  i S -k a
SKŁAD M ATERIAŁÓW  
APTECZNYCH i FA R B  

SOSNOWIEC, 3-GO MA J a

SOSNOWIEC, Sadowa 3,
ZBm ówienia sto lik ó w  przyjm uje D yrekcja

Wiadomości bieżące
W torek

Grudz.

T E

Dziś: Tom :»zr 

Jutro: E ugeniusz*

W schód słońca: 7.35 

Zachód sło ń ca  3.80

A T R  M I E J S K I
W  SOSNOW CU

Dziś, dn ia  29 bm. o godz. 20.30 c ie sz ą c a  
się wie-ILim . owędzeniem . dowcipno k >* 
meoia L. E. ilu s ie y a  pi. „W iosenne p o ­
rządki", w k tó re j zasłużono oklaski zbie­
ra ją  pp. Gołaszewska, K rotko, Jasuorzew  
ska, C ornolis, E rw au , Fuldc, K ostrzyński 
Nawrocki i inni.

Ju tro , dnia 30 bm o gdz. 2030 kom edia 
W. Bus fek e teg o  pt. „Pieniądz to nie 
wszystko*'! B ilety ocl 25 gr. do nabycia w 
firm ie  W. Czechowski.

■W czwartek, dn. 31 g ru d n ia  dwa przed 
staw ienia o godz. 22-ej (10 wlecz.) i o go 
dzii.ie 0.80 (12.-30) W ielki wieczór sy lw estra 
wy. Śpiew, hum or, taniec. „Rozkoszna 
dziewczyna" kom edia m uzyczna 11. Bonatz 
kyego. Bilety do nabycia w tirm ie  W- Cze­
chowski

 OQO - — <

-  DLA BIED N Y CH  DZIECI. Uczem- 
ce Pand* wowej Szkoły Zawodowej Żeń 
:kie.i w Sosnowcu pod kierunkiem  p H a­
n i  Ludw iki Araszkiewieżowej, ku ra to rk i 
.•■a m orzą da szkolnego, urządziły  w dniu 22 
bm. gw iazdkę dia biednych d-foci. Obdaro 
wano Ot) najbiedniejszych dzieci z Sielea 
odzieżą, żywnością i słodyczami, przy czym 
urozmaicono dzieciom gwiazdką szopką.

-  NO W E WŁADZIE CECHU B LA ­
CHARZY I DEKARZY. Na ostatn im  wal 
nyin zebraniu  cechu blacharzy i dekarzy 
V, Sosnowcu został w ybrany nowy zarząd 
w skład którego weszli pp.: E. K alisz  — 
starszy  cechu, p. Lisiecki — podstarszy o. 
raz  W ojtasik , Hesse, Sem borski, W osiński 
Gross i Kowal. Do kom isji rew izyjnej pp. 
Sitko, iuit.se i W alentek.

-  W YCIECZKA STUDENCKA. A ka­
dem ickie koło Zagląbian przy  p o lited .n i 
cc W arszaw skiej urządza w dniu 3 stycz­
nia 1937 r. o godz. 12.56 pow rotną wyciecz 
feą z Sosnowca do W arszaw y. Zapisy, wy­
łącznie -s okazaniem  legitym acji p rzy j­
m uje Bolesław Król (Sosnowiec, M ała­
chowskiego 6) tylfeo w dniach 30 i 31 bm. 
w godz 10—12 rano.

BM■ - — MBM— MM— B i '

S t r a j k  w  „Protonie**
TRW A.

S tra jk  okupacyjny w fabryce d rjtó w  
em aliow anych „Proton** w Będzinie trw a 
w dalszym  ciągu, Robotnicy dom agają sic 
lo fn ic u a  redukcji oraz podwyżki płac.

W  spraw ie zwołania konferencji sekre­
ta rz  A ngier w ysiał pismo do inspektoratu  
pracy w Sosnowcu. S tra jk  ma przeb eg 
spokojny.

— OSOBISTE. P an  M inister Si row 
W ew nętrznych, przyznał dekretem  z dnia 
2212. 1936 r. panu  starościc będzińskiem u 
Loxie V. stopień uposażem a

— G W IZ D K A  W ZĄBKOW ICACH 
Związek Tb m y O byw atelskiej Kobiet w 
Ząbkowicach urządził własnym i silam i du 
15 bm gw iazdkę dla najbiedniejszych d/.io 
ci. Ciepłą bielizną i ubraniam i zostało ob­
darow anych 120 dzieci.

— ODZNACZENI OFICEROW IE STKA 
ŻY PO ŻA RN EJ. Zarząd Związku straz.y 
pożarnych w W arszaw ie na odbytym po­
siedzeniu w dniu 12 października rE  n a ­
la ł  niżej wymienionym członkom korpu ­
su technicznego okręgu Kieleckiego od­
znaczenia za w yróżniającą sie prace ko r­
poracyjną na terenie powierzonych sohio 
odcinkach p racy  Odznaczeni zostali sreb r 
nym  krzyżem zasługi starsi in struk to rzy : 
H erm an Ku i e r  eg (Pińczów), F ug ien inss 
W oehtmari (Zawiercie), S tanisław  tvr*-a- 
ja  (Częstochowa), Nikodem Kałkowstti 
(Będzin), Ryszard Perkow ski (Opoczno) p -  

raz insp. O. W. Je rzy  Pieńkowski (K ie’ce) 
bionzow ym  m edalem  zasługi i ml. instr. 
poż. K lem ens Je rk a  (Sandom ierz) bron/,o 
wym m edalem  zasługi.

— ZABAW A NA NIEM CACH. D o re  
czuym zwyczajem Koło przyjaciół liareer 
siw a Niemce przy drużynach m ęskich, w 
Pekinie, 0 ‘ trow ach i K azim ierzu oraz zeń

' . --- : 0--*rowaoh — urządza
w dnin 31 g rudn ia  1936 r. W ielką Aa ba z e 
Sylw estrow ą w salach K lubu W arszaw ­
skiego Tow arzystw a K opalń W ęgla na
Niemcach.

Zarząd E P II  zapewnia, iż zabawa ts, 
, tanie na wysokości zadania opierając sie 
zresztą na poprzednich im prezach, k tó ie  
dały uczestnikom pełne zadowoleni.-

P iekne dekoracje , doborowa o rk iestra  
. szereg niespodzianek przyczynią się nie 
w ątpliw ie do stw orzenia prawdziwie sy l­
westrowego nastro ju . Zaproszenia można 
otrzym ać w składniicy  harcersk ie j w Co- 
nowcu ul. W arszaw ska n r. tet. 6-25-81



Wykrycie sprawców mordu
na w eselu  w Klimontowie

Świąteczny połów
POLICJI Z A G Ł ĘB IO W SK IEJ.

W wigilię na dworcu kolejowym w Ao 
Miowcu zatrzymani zostali zawodowi zl>  
dzieje Adam Grzebinoga z Dąbrowy i J«5 
*ef Kania z Sosnowca, Odebrano od nich 
narzędzia złodziejskie w postaci lomńw i 
wytrychów.

W  pierwsze św ięto wieczorem  na ul. 
Dekerta w  Sosnowcu patrol p o licy jn y  za 
trzym ał Joela  Borensztajna i Szlam ę Gry 
fg ry n a  z Sosnowca, od których odebraro  
łc w n itż  różne narzędzia złodzlcjrkie. Po 
fcadto w m ieszkaniu B orensztajna odnale­
ziono 6 kieliszków srebrnych, tacę i cukier 
-■ice, pochodzące z kradzieży.

W  ub. niedzielę około godz 20 na gorą 
cym  uczynku w łam ania się  do sklepu spo 
Jywezeg-; G enow efy K opki przy ul. A le­
ja 25 w Sosnowcu został schw ytany zawo 
do w y ziodzie i S tan isław  W ierzchowski z 
Sosnowca Odebrano od n :ego skradzioną  
gotówkę w sum ie 30 zł., łom oraz w y­
trychy.

N a ul. T argow ej w Sosnow cu Józefow i 
TV*-webowi z Tarnow skich Gór skradzio­
no z kieszeni 300 złotych.

W  toku dochodzeń ustalono, że kradzie  
zy tej dokona? znany złodziej Adam Ter- 
kalnki z Sosnowca. Został on osadzony w 
więzieniu.

■ n/\n-----
-  NISZCZĄ P A R K A N  P A R K U  CZE- 

LADZKTEGO. W  tych dniach nieznani o- 
rol n iey w yłam ali k ilk a  sztachet w nowo 
postawionym  parkanie parku m iejsk iego  
w Czeladzi. Czyn ten zasługuje na jąk ­
ną jwiąks-ze potępienie, gdyż jest to formal 
uy  wandalizm . N ie n ależy dopuszczać do 
"go by podobne rzeczy m iały  się powlti

rzyć w przyszłości. Odpowiednie czyn n i­
ki winny of oczyć park cze’adzki należytą  
opieką.

-  ODCZYT W LEKTO RIUM  W SÓ- 
8NOW CU. W środę dnia 30 bm. odbędzie 
?-ę w domu społecznymi przy ul. Żytniej
w Sosnowcu ciekaw y odczyt pt. „W aluty, 
■lew-zy, g ie lda‘‘, który pow inien  zaintere­
sować w szystkich zajm ujących się sprawa  
ud pieniężnym i, nauczycieli, pracowników  
społecznych oraz m ołdzież w yższych k las  
szkół średnich. Odczyt ten  w y g ło si p. Ta­
deusz Cheberko. Początek punktualnie o 
god-z. 7 wieczorem . W stęp dla w szystkich  
wciny.

-  SY L W E ST E R  TQW. SPO RT „SAR  
M ACJA“. Towarzystwo sportow e „Sanna  
eja “ i K om itet budowy Stadionu w  Będzi 
nie, urządza w dniu 31 grudnia br. o go ­
dzinie 21.30 w Salach gim nazjum  koeduka 
eyjiłogo Im. M ikołaja K opernika w Będzi 
n-ie tryd ycyjny  bal Sylw estrow y, P iękn ie  
i bogato udekorowane sale, dw ie doboro­
we orkiestry, taui i sm aczny bufet, prze 
piękny kotylion  i w iele niespodzianek, ja  
kie przygotow ują gościom  gospodarze, da

Jak  to donieśliśmy, na zabawie we 
setnej w mieszkaniu Szczepana Pie­
niążka w Klimontowie powstała bój­
ka z nieproszonymi gośćmi.

W wyniku bójki uderzeniem siekie 
rą w głowę zabity został 26-letni Bo­
lesław Niedzielski, zamieszkały av 
Klimontowie Poza tym poturbowa-

Na apel powiatowego komitetu z i­
mowej [ omocy bezrobotnym w Olku­
szu, będącego pod energicznym prze 
wodnictwem starosty olkuskiego p, 
Brzostyńskiego,pośpieszyli z ofiarami 
w pierwszym rzędzie przemysłowcy 

i świat pracy.
Poza tym częściowo obowiązek oby­
watelski spełnili: duchowieństwo, no. 
tariusze, lekarze, rolnicy i spółdzielnie 
spożywcze.

Rezultat ogólnej zbiórki w7yraża się 
w zbiórce: Si tys. zł. gotówką, 1400 q. 
ziemniaków i 2.300 szt. różnej odzieży 
i bielizny.

Deklaracje od kupców, rzemieślni­
ków, właścicieli nieruchomości i wol 
nyoh zawodów niestety,

napływają zbyt powoli.
Powiatowy komitet zwrócił się 

jeszcze do tych instytucyj i osób z go­
lącą prośbą o ofiary, to co bowiem 
dotąd zebrano jest znikome wTobec ol i 
lrzymich potrzeb dla nakarmienia i !

W pierwszy dzień św iąt Bożego^ Naro­
dzenia na ul. Szerokiej m ia ła  m iejsce dzi 
ka strzelanina, w w yniku której postrze'o  
nych zos'alo dwueh n iew innych  przechod­
niów. Na u licy  tej przez 2 osobników za­
czep iony został n iejaki Stan isław  M arcin­
kowski.

Zaczepiony M arcinkowski dobył rey o ł 
Weru i począł strzelać w kierunku napasł u 
jącyc-h go osobników. N a nieszczęście za­
b łąkane kule tra fiły  w dwueh zupełnie 
n iew innych  przechodniów. Postrzeleni ra 
sta ii S -au iscław a Stolarska (W ąska 5) i Ste

ja gw arancję, że będzie się  można dobrze 
ubawić.

D ziesięć procent dochodu przeznacza 
kom itet na akcję zim ow ej pom ocy ł.ezro. 
betnym .

nych zostało kilka osób.
W toku dochodzeń policyjnych u- 

staJono, że sprawcami zabójstwa są 
Szczepan Pieniążek i Andrzej Własak 
zamieszkały w Będzinie.

Zostali oni przez policję zatrzyma 
ni i przekazani władzom sądowym.

odziania około 13 tys. osób bezrobot­
nych.

Wartość grudniowych dawek wy­
nosi 55 tys. zł. w zimowym zaś okresie 
około 200 tys. zł.

Ci więc, którzy świętego obowiąz­
ku nie spełnili, powinni to uczynić 

niezwłocznie,
iiędza i głód bowiem w najgorszych 
miesiącach zimowych puka z całą za­
wziętością do nędznych i zimnych izb 
bezrobotnych.

*  #  *

Na marginesie ofiarności niektó 
rych miejscowości należy wymienić 
małą osadę Klucze pod Olkuszem 
Wysiłkiem kilku organizacyj, jak Zw' 
strzeleckiego, Koła przyj, har., miej-- 
teowego posterunku p. p. i kierów 
jiietwa szkoły, urządzono w tych 
dniach dwie imprezy, z których do­
chód w kwocie zł. 172.28 przeznaczono 
na bezrobotnych. Piękny przykład tej 

i ' fiarności społeczeństwa Klucz zasłu- 
! guje.na specjalne podkreślenie.

fan Oracz (Zaułek 9). Oboje poostrzelo- 
nych odwieziono natychm iast do szpitala  
ubezpieczalm  Społecznej.

Kanna w brzuch Stolarska pozosiaw ' 0  

na została na kuracji w szpitalu, zas Or»cz 
p ostrzń ony w kolano po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy odwieziony zestal na 
Kurację do domu.

B B U W a m g  i  ■ m i s i i i i i h t i w m m m j u i i  i  i i i  m

Hajiepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

,.DIa Znawców"
f a b r y k i :
E.Paschaiski ISka, Radom

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 29 grudnia.
6.30 K olęda. 6.35 G im nastyka. 6.50 Mu­

zyka z p ły t 7.15 D ziennik poranny 7.25 Pro  
gram y lokalne. 11.57. S ygn ał czasu. 12.03.' 
Program y lokalne. 12.40 D ziennik połud­
niowy. 12.50 Program y lokalne. 13.00 Przer  
wa. 15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
Program y lokalne. 16.15 Skrzynka PKO.
16.30 K oncert w wyk. M alej Ork. 17.10 Dm e  
powszednie państw a Suwalskich. 17-25. So­
naty skrzypcowe B eetbovena, 17.50 Zdro­
wia szczęścia, pom yślności — m onolog.
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Sport w 
m iastach i  m iasteczkach — pogadanka. 
18.90 P rogram y lokalne. 18.50 Pogadanka  
aktualna 19.20 D yskutujm y. 19.59 Z m uzy­
ki angielsk iej. 20.00 Rozm owa m uzyka ze 
Buchaczami radia. 20.15 P ły ty  gram ofono­
we. 20.40 Dziennik wieczorny. 20.5C P oga­
danka aktualna. 21.00 K oncert rozrywko­
wy m uzyki w ęgierskiej. 21.45 W spółczesny  
hum anizm  w literaturze — szkic literacki
22.00 Koncert rozrywkowy. 23.00 Progrą  
my lokalne..

K A T O W I C E .
W torek 25 grudnia.

6 00 P ieśń poranna. 60S P ły ty . 7.25 W ia  
.łom ości bieżące. 7.30 P ły ty . 1203 M uzvaa  
salonowa. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 P ly  
ty. 14.00 Wiadomo*"! giełdow e. 15,15 Kon 
cert reklam owy. 15.35. Chwilka społeczna  
1514 Lekcja języka polskiego 15.55 Tły« 
ty. 1820 Skrzynka ogólna 18.30 Św iętj  
Szczepan. 18.45 Program  na jutr?.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
broda 30 grudnia.

6.30 K olęda i Li 1 .nn aoyh  i ii 30 F iy  
ty. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 P ro g ra m f  
lokalne. 1157 S ygn ał czasu 12.03 św ią tecz­
ne nastroje 12 40 DzienmK p ou d n iow / 
l ż ' n B iu io  gospodyń dem u 15.00 W iadom o  
śc: g tf  larcze. 15.15 Program y lokalne, 
16.10 D raphżnik. 16.25 K oncert ork. 17 00. 
W alka ze szpiegostwem . 17.15 K oncert so 
listów , '17.50 Brytyjska id ylla  św iąteczna
18.30 Pogadanka aktualna. 18.10 W iado­
mo, ei sport.:we 18.20 Koncert reklam owy  
18.43 Program  na jutro -18.30 Sprawa nw  
podzielności gospodarstw. 19.20 Program y  
lokalne. 20.35 Chwila B iura Studiów. 20,45 
Dziennik w ieczorny. 20-55 Pogadanka akta  
alna. 2100 Koncert Chopinowski. 21-3J 
K oncert kam eralny. 22 00 Teatr W yobraź 
rii. 2240 M uzyka taneczna. 22.00 Progra  
m y lokalne..

 o o o -------

Ofiary
Zam iast życzeń św iątecznych i nowo­

rocznych zł. 5 (złotych pięćj na w ig ilię  dla  
najbiedniejszych składa J  Strączyńska- 
przełożona bimn. E. P later.

Zam iast życzeń św iątecznych i nowo, 
rocznych, składają zł. 2 tdwa) na rzecz P«, 
m ocy zim owej dla bezrobotnych I  Syrkie  
wieżowi e.

Zam iast życzeń św iątecznych i nowo-; 
rocznych sk ładają na pomoc zim ową he* 
robotnym M. G ellerowie zł. 2 i  R. Gątkie- 
wiczowie zł. 2.

Ofiarność pow. olkuskiego
nri pomoc zimową bezrobotnym

Fatalne skutki ś w ;ątecznega strzelania

anton i m arczyński

straszna przygoda
66.

ROZDZIAŁ XXVIII.

Tej samej nocy w ostatnim pokoju 
na drugim piętrze pałacu jeleniow- 
skiego dwóch mężczyzn naradzało się 
półgłosem.

— Nie bądź tchórzem,, musi się 
udać.

— Czy tylko Huber odjechał na 
peyvno?

— Napewno, widziałem.
— Bujasz.
— Kretyn- Przecież umyślnie ster­

czałem w oknie przez godzinę, by zo 
baczyć, czy on naprawdę odjeżdża. 
Teraz, gdy wiemy, że jego niema, 
możemy...

— Tak, jego niema, ale są inni! 
Michał jest równie niebezpieczny, jak 
Huber... Czy nie byłoby lepiej odłożyć 
tę robotę do jutra? Jutro Michała tu 
nie będzie.

— Ty w to wierzysz tumanie? On 
już z pięć razy odgrażał się, że „jutro" 
wyjedzie, no i siedzi do tej pory... A 
zresztą co Michał ma tutaj do gada­
nia? Nie! Gorzej byłoby, gdyby nas 
przyłapał Witold.

i— mmmmm powieść sensacyjna

— A widzisz!
— Widzę, że tobie, skończony leniu 

nie chce się wyleić z łóżka i dlatego 
wynajdujesz różne trudności.

— Zgadłeś — przyznał się drugi 
spiskowiec i odwrócił się do ściany... 
— a wobec tego, że zgadłeś, pozwól 
mi spać dalej.

— Słuchaj! J a  mogę pójść sam, 
ale...

— Idź, skarbie, idź na zbitą twarz.
— ...ale w takim razie nie licz na 

tę forsę!
- -  Połowa mi się słusznie należy.
— Pod warunkiem, że pójdziemy 

razem! W przeciwnym razie nie dam 
ci ani grosza!

— Sam sobie wezmę. Jestem na 
szczęście silniejszy!

— Myślisz, że ja frajer! Nieee! 
Choćbym tam znalazł milion, nie pr/y 
znam się do tego przed tobą.

Ta groźba pomogła. Drugi spisko­
wiec spuścił nogi z łóżka i zaczął się 
ubierać, ziewając przytym coraz ża 
łośniej.

— Prędzej, prędzej!

— Przestań zrzędzić, wymoczku, 
bo jak cię zamaluję...

— Ciszej mów, jołopie!
— Ja  ci dam „jołopa"!... Zamiast 

mi stać nad karkiem, przygotuj.,.
— Wszystko przygotowałem już 

wieczorem..
— Wypróbuj latarkę elektryczną, 

czy świeci.
— Bądź spokojny. Kupiłem w mie­

ście cztery nowe baterie, poza tym. 
pilnik, dłuto, młoteczek, obcęgi i dzie­
sięć metrów sznura.

— Sznura? A to po co?
— Po co?.. Hm... Czytałem gdzieś, 

że na takie wyprawy zabiera się...
— Racja! Sznur się bardzo przyda
— A widzisz!
— Będziesz się mógł na nim po­

wiesić.
— Bydlę!
Wśród takich przyjaznych rozmó­

wek dwaj spiskowcy przygotowali się 
ostatecznie do wyprawy po „złote ru 
no“, czyli po owe 60 000 franków 
szwajcarskich, które Jan  Bolton prze­
chowywał w jakiejś niedoszukanej do­
tychczas skrytce, zgasili światło w 
swoim pokoju i cichuteńko wymknęli 
się na kurytarz. Zaledwie jednak uszb 
z dziesięć kroków, stuknęły jakieś 
drzwi.

— Tsss! Słyszałeś?
— Ciszej, ośle ciszej!
Z pokoju, w którym mieszkali Do- 

razilowie wyszedł ktoś na korytarz. 
Kto? Niewiadomo, gdyż zarówno w 
kurytarzu, jak i w pokoju Doraziłów 
było ciemno...

— Chodźmy za nim!
Poszli. Nietrudno było śledzić tam 

tego, bowiem nie starał się iść po en 
chu, przeciwnie pociągał pantofle n  
sobą. aż milo. A w pewnej chwili za­
kasłał w charakterystyczny sposób i 
po tym go poznali odrazu:

— Wuj Wacław!
— I ktoby pomyślał, że to on jest 

tym draniem, który...
— Mama zaraz tak mówiła, pam.ę* 

tasz?
— Ciszej, człowieku, bo go spłoi 

szysz!
Nie zanosiło się na to narazić. 

Głośne człapanie pantofli szło przed 
nimi kurytarzem, potem wzdłuż gale­
ryjki drugiego piętra, minęło hali, aa 
raptem zcichło trochę.

— Acha! Wchodzi do gabinetu!
— A to łotr! Chce nas uprzedzić!. 

Ale niedoczekanie jego!
Omylił się. Wacław Dorazil nawet 

się nie zatrzymał przed drzwiami fa 
talnego pokoju, lecz szedł dalej prostą 
aż do drugiego końca kurytarza, po 
czem skręcił do klatki schodowej.

— Chce zejść na dół? Po co?
— Idź się go spytaj.
— Stul gębę, jeśli nie umiesz mo 

wymyślić... Ale to cwaniak z wujasz- 
ka Wacława, co! O pół drogi bliżej 
miał schody w hallu, lecz drewniane,- 
skrzypiące, zatem wolał zejść tylnemi 
schodami... To dużo mówi!

d. c. n.
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— Powiadomię ich — odrzekł sta- 
ry  gałganiarz. — Nie jestże cłioią j<*j 
córka.

— Bardzo być może — odpowie­
działa gospodyni. — Od trzech chi ule 
widziałam jej wcale. Poznawszy je d ­
nak, że pani Deso ar cl y jest dumna, 
nie śmiałam je j czegoś dla małej o fia ­
rować. Została mi dłużna za komorne, 
nie nalegam jednak, widząc ją  w tak 
ciężkim położeniu.

— Zajmę ja  się tym wszystkim - -  
rzekł Beraud, co do komornego, bądz 
pani spokojna, zapłacone ono zosta 
nie.

— Pan chce pójść do niej?
— Nie... dziś nie pójdę... i proszę, 

nic pani me mów Joannie, żem pytał 
się o nią. Gotowaby mi stąd umknąć . 
Skoro załatwię je j interesy, powrócę 
tu i mam nadzieję, że wydobędziemy 
z nędzy tę uieszczęśliwą wraz z je j 
dzieckiem. Żegnam panią... do w idze­
nia.

Tu Beraud wyszedł, ocierając rę­
kawem łzę, błyszczącą mu na powiece.

— Sam nie wiem, czy pójść do oj 
ca Cordier? — rzekł sam do siebie.— 
Byłby on zadowolony, mogąc nam du- 
pomóe, ten zacny człowiek.

I  zwrócił się na ulicę de Gem dry. 
Zawód go tam jednak oczekiwał.

— Pan Cordier wyjechał zapewne 
z Paryża — rzekła odźwierna. — Od 
dwóch dni nie widzieliśmy go woale.

— Przyjdę więc ju tro  — odparł 
Beraud. — Powiedz mu pani skoro 
powróci, że tu  był jego przyjaciel z 
W illi Gałganiarzy.

Will Scott, mając sobie poruczo--e 
liczne obowiązki do spełnienia przez 
Arnolda Besvignes, ; ie mógł być n a­
raz wszędzie obecny.

Znalazł się jednak nazajutrz w 
swoim mieszkaniu przy ulicy de Geir.- 
dre, skoro nadszedł P io tr Beraud. W 
kilku wyrazach gałganiarz objaśnił go 
o wszystkim, zakończając:

— Przyrzekłaś mi pan uczynić ccś 
dla Joanny i wiem, że dotrzymasz 
słowa. Będz.ie to czyn prawdziwie 
miłosierny. Potrzeba jednak wyna 
leźć sposób, klóryby jej pozwolił przy 
jąć tę pomoc tak, aby nie wiedziała, 
od kogo ona pochodzi, ta  bowiem nie­
szczęśliwa jest bard/iej dumna jesz­
cze, niż sądziłem.

— Nie troszcz się...— odrzekł mnie 
many Cordier — będę się stara ł dopo­
móc twej krewnej tak, iż przyjąć to 
będzie musiała. Nie mięszaj się je d ­
nak w nic, proszę, inaczej bowiem do- 
myślićby się mogła, iż jestem przez 
ciebie przysłany.

— Bądź pan spokojny, będę mil­
czał jak  kamień!..

  Mam przyjaciół w zakład u-h
publicznego miłosierdzia, których in ­
spektorowie chodzą po domach, do­
wiadując się potajem nie o osobach, 
zasługujących na udzielenie im wspar­
cia — mówił mniemany filantrop. - -

W ciągu dni kilku Joanna ze swą cór 
ką wydobędą się z nędzy, słowem za 
to ręczę!..

Piotr odszedł zadowolony ze skut­
ku swych starań dla nieszczęśliwej 
kobiety.

W kilka m inut po nim wyszedf 
Wiliam.

O parę kroków dalej oczekiwał 
znany nam powóz.

— Na ulicę de 1‘Eeole-de-Medieiiie 
— zawołał Irlandczyk na woźnicę

Powóz zatrzymał się w niewielkiej 
odległości od składu wódek pod Sreb­
rnym Czopem.Wysiadł zeń już nie ow 
dobroczynny Cordier, ale mężezyz.ia 
w błękitnej czapce, ów robotnik bez 
roboty, burgundczyk.

Wszedł do piwiarni.
Od ośmiu dni nie widział ani E u ­

geniusza Loiseau, ani Paw ła Beraud, 
był jednak pewien, że znajdzie w owej 
tawernie jeednego albo drugiego, a 
może nawet i obu.

Loiseau od chwili sprzedania swych 
mebli i wzięcia W iktoryny do szpita­
la, wiódł życie koczowniczego cygana. 
Scott, znająo go dobrze, był przekona­
ny, iż dopóki on będzie miał pienią­
dze. nie wyszuka sobie roboty, a skoro 
wyda ostatni grosz, nawyknio do 
próżnowania i pijaństw a, nie p rzy j­
mie go do s-ebie żaden z właścicieli 
warsztatów, by nie dawał złego p rze­
kładu innym robotnikom. I  ło tr ów 
myślał słusznie tym razem.

Loiseau przepędzał dnie cale w 
szynku pod Srebrnym Czopem tak 
pogrążony w pijaństw ie, że zapomniał 
zupełnie o najprostszych zasadach 
schludności Ubranie na nim było za­
błocone, kurzem pokryte, nie golił się, 
nie czesał, policzki mu wklęsły, oczy 
zapadły, źrenice przygasły zupełnie

W  chwili, gdy Scott wszedł do ta ­
w e r n y ,  Loiseau grał w karty  z dwoma 
męż zyznami, nie lepiej od niego w y­
glądającymi z pozoru, a tak był grą 
swoją zajęty, iż nie zwrócił uwagi na
w chodzącego.

Scott zbliżył się do stolika, p r z /
którym siedziały trzy wspomnianą 
osoby.

Kilka sztuk drobnej monety, leżą­
cej na kartach, świadczyło, że grano' 
o pieniądze.

Po rozdaniu kart i pierwszej kolei 
gry Irlandczyk spostrzegł, że jeder z 
owych dwóch nieznajomych zaznaczył 
więcej punktów niż wygrał, k tóregj 
to oszustwa dokonał z zadziwiającą 
zręcznością.

— O kradają go! — pomyślał Will 
Scott. — Tym lepiej.

Rzeczywiście, partia  w oka mgnie­
niu przez introligatora przegrana zo­
stała i jeden z dwóch jego tow arzy­
szy zgarnął pieniądze do kieszeni.

— Grajmy dalej! — zawołał L a-  
seau, sięgając po nowe pieniądze na 
stawkę, gdy nagle przystąpił doń bur­
gundczyk w błękitnej czapce, a ude­
rzając go po ramieniu, zawołał.

— Daj spokój!., nie masz dziś szczę 
ścia, kolego... Zostaw sobie odwet na 
później.

Dwaj oszuści spojrzeli z gniewem 
na przybyłego, który im popsuł ich 
plany, nie mogąc jednak okazać jaw ­
nie niezadowolenia, odeszli, siadając 
przy innym stole.

Loiseau, poznawszy mniemanego 
burgundczyka, podał mu rękę.

— Co się z tobą działo! — zapyta! 
— od tak dawna cię nie widziahra?

— Zmuszony byłem w podróż w y ­
jechać.

— Po jaką nową sukcesję!
— Nie w sprawach familijnych. 

Cóż ci mam kazać podać!
— Kieliszek absyntu
Irlandczyk kazał podnć dwa k ie­

liszki. j
'd .  c. n.

Z ZAW IERCIA.

Krwawe porachunki
OSOBISTE.

Ó godzinie 22 Sb w wigilię Bożego N aro­
dzenia tia drodze we wsi Niegowotiice, 
gminy Rokitno Szlacheckie spotkali się 
trzej moszkańcy tejże wsi, a mianowicie: 
o0-letni W ładysław Cieślik, 22-letm Leon 
Ludwiko wski i 18-letni Stefan Gomawicz 
dała ta  trójka była mocno podchmielona. 
Aczkolwiek byli to przyjaciele, to jednak 
ua tle porachunków osobistych isniały jo  
miedzy nimi ostre zatargi i nieporozumie 
nia. To też po krótkiej wymianie zdań 
do- zło pomiędzy młodymi wieśniakami io 
ostrej kłótni, która w bardzo krótkim oza 
sie zamieniła się w krwawą bójką, w cza 
sie atórej poszedł w ruch bagnet.

Bagnettm  tym zadano cios Cieślikowi 
który zakrwawiony runął na ziemią i w 
krótkim czasie wyzionął ducha. Po doao- 
uam u zabójstwa Ludwikowski zbiegł w 
nieznanym kierunku, zaś Goniewicz został 
aresztowany.  t •_

•  •

(z) Z KRONIKI TOWARZYSKIE.,'.
W cii ugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
w miejscowym kościele parafialnym  po­
błogosław iony został związek maiżetiski 
pomiędzy p. Bogusławą Szalrużanką a P 
Teofilem Świderskim, ''iw ierciauskim  ko- 
respondentem „Kurjm u Zachodniego*. — 
Młodej parze Szczęść Boże!

(z) ZAMIAST ŻYCZEŃ. Zam ia-t ży 
czeu świątecznych i noworocznych komen 
(ant garnizonu m ajor Adolf Maresch zu» 

żyi zł. 5 na miejski komitet pomocy zimo­
wej bezrobotnym. Na miejski komitet po­
mocy dzieciom i młodzieży w Zawierciu 
zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych złożyli: Związek pracowników m iej­
skich zł 11, Związek Legionistów zł. ć, pre 
zes Związku Legionistów dr. Michnowski 
zł. 5, Tadeusz Rezler zł. 8 i Leon Grudziń 

•ski zł .2
’ h)  SYLW ESTER AKADEMICKI. Lu 
31 bm w salonach resursy TAZ odbędzie 
•Ją sylwestrowa zabawa akademicka. Go­
spodarze dokładają starań, aby zabawa ta 
była dla Zawiercia prawdziwym owemea- 
tcm. Początek zabawy o godzinie 10 wlecz. 

, Zaproszenia orą* bilety wstępy iftężug

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM .

Zdenerwowałem się...
— Sam, proszę sądu, choć kawaler je ­

stem, potrzebę dzieci na świecie rozumiem 
— zaczął swą obronę r- Wincenty Sitko, 
oskarżony o pozbawienie dwuch zębów 
iw ego sąsiada, p. Jan a  Majewskiego.

IJzieci, proszę sądu. to jest ta pr zyszłość 
naiodu. Ale co ?a dużo to niezdrowo. A u 
państwa Majewskich co 9 miesięcy chrzci
«y- . ,

— To ich rasccz — przerwał p. W icente 
mu sędzia.

— Owszem, ich rzecz. Ale ja  przez to 
pokrzywdzony jestem, to także samo mo­
ja  rzecz. Całe podwórko małych Ma jesz 
czAów pełne. Ani przejść ,ani gościa 
przeprowadzić. Szczególnie jak  kobietę za 
proszę- zobaczy tych dziecisków, od razu 
ją  pieter obiata i za nic na górę nie chce 
wejść.

— Dlaczego pan pobił p. Majewskiego?
— W łaśnie mówię. Dzici naogół ow­

szem szanuje i łubie. Ale nie mogę patrzeć 
jskktóry  brudny. Nie wymagam, żeby 
dzieciak błyszczał. Dziecko wiadomo nie 
elektryczność. Aie nicc-h sic nie lepi.

A te dzieciaki od pańswta Majewskich, 
io także zawsze umorusane, jakby ze śmie 
Łniika wylezli. I  co się dziwić? Do tych 
dzieci, co są, czasu starzy nie mają.

Wiec raz, proszę sądu, w nowiutkim, 
jasnym  garniturze wychodzę na podwórko 
a tu  dwa najm niejsze Majcszczakd do 
mnie podlatują i cap mnie za nogawkę

Patrzę na spodnie, ciemno mnie sie w

jeszcze dostać u p Janusza Bilaika, Sicn- 
tr-ewieża 6 (obok kościoła) codziennie od 
godziny 3 do 4 po południu.

(z) KRWAWA BO.TKA. Pomiędzy &a- 
wiorcianami Józefem Mutarczykiem a Ma 
ą w Zawierciu na Nowym Rynku wyni­

kła bójka, która dla Mularczyka zakończy 
la sie dość tragicznie, albowiem kompan 
jego Mai a przeciął mu nożem żyły u re ­
ki. Po udzieleniu Mularczykowi pierwszej 
pomocy odprowadzony on został na  kura-

do doinu.

oczach zrobiło. Szmalec, masło, powidła- 
ra la  spiżarnia.

W tym  gniewie odsunąłem jednego od 
swojego garnituru , a że dzieciak lekki, 
wiec się przewrócił i zaczął płakać.

Na to w ylata pani Majewska i na mnie 
z pyskiem.

— Dzieciobójca — powiada, — łobuz, 
bandyta.

— Zabolało mnie to, proszę sądu, ale za 
cisnąłem zęby, bo jak powiada poeta, ko 
biety nawet kwiatom bić nie wolno.

A pani Majowska dalej na całe pod­
wórko buzie rozpuszcza.

Więc mnie w końcu zgniewało, posze­
dłem do p. Majewskiego i powiadam:

— Panie Majewski! Dzieci mnie pań­
skie na spodniach skrzywdzili, a żona na 
houorzt. Zwróć mnie pan stratę  za spod­
nie, a żonie przym knij pysk, bo inaczej

zdenerwuje i możesz pan być pokrzyw 
dzony.

Ne uslychał mnie proize sądu i faktycz 
nie pogotowie trzeba było wołać. Zdener­
wowałem się.

Tydzień aresztu — brzmiał wyrok s ą ­
du.

DYREKTOR TEA IRU .
P. Emil Fabre dwadzieścia jeden let 

był dyrektorem  naczelnym Komedii Frań 
cuskiej. Przed dwoma miesiącami ustąpił 
z fego stanowiska. Obecnie zajął jego 
miejsce znakomity komediopisarz, p. 
Bourdet.

Gdy zapytano pana Fabrefa, co zamie 
rza teraz robić, odpowiedział.

-  Zaczną nareszcie chodzić do teatru. 
Dotąd nie miałem na to czasu.

SZCZEROŚĆ.
Opuszczając stanowisko nadintendonta 

finansowego, p. de Mnisons z rozbrajają 
cą szczerością, oświadczył znajomym.

-  Ł ając mi dymisje, postępują niero 
ważnie Uregulowałem sprawą mojego tło 
brobytu ,teraz bym się mógł zająć ich 
sprawami.

Z OLKUSZA.

Ważniejsze uchwały
RADY M IE JSK IE J.

Na zebraniu rady miejskiej w Olko • 
t7.u w dniu 23 bm. upoważniono zarząd 
miejski do kupna części gruntu, pozostają 
o go po zourzonych dwuch domach przy 
ul. K ra k o w sk ie j w Olkuszu na poszerze­
nie tej ulicy w cenie po 10 z l  za mtr. hw. 
wszcząć wspólną akcję z zarządem mieJ- 
?kun w Dąbrowie Górn. w sprawie starań
0 pozostawienie przy państw, szkole gór­
niczo - hutniczej w Dąbrowio wydziału 
hutniczego; wybrano komisję letmskowo-

u ry sty czn ą  w  sk ład zie  pp.. O k rajm ow a, 
Kotowicz i Ł aska wiec — z ra m ien ia  rady
1 pp. inż. Adamczewskiego, W ygada i 
Jan a  Jam o  — z ram ienia orgamzacyj spo 
łeeznych i gospodarczych; uchwalono wy 
budować halę warsztatową dla szkoły rzo 
miesiniczo - przemysł, w Olkuszu do su 
my -20 tys zł.: umorzyć sumę zł. LOOo z 
tytułu należności za prąd elektryczny, u- 
żyly przez gimnazjum męskie w Olkuszu 
oraz upoważniono zarząd miejski do z.li­
kwidowania długoletniego sporu w łaści­
cieli gruntów na „Pakusce‘‘ a zarządem 
m iasta w ten sposób, że właściciele dzta- 
tok spornych zapłacą nńastu po \  *1 »a 
pręt kw. i na swój koszt sporządzą pi-ruy 
pomiarowe.

(o) WAŻNE DLA POSIADACZY BRD
NI. Starostwo olkuskie przypomina wszy­
stkim posiadaczom pozwolenia ua b ■ *ń, 
aby przed 1 stycznia 1937 r. składali po­
dania o przedłużenie ważności zezwolenia 
pod rygorem kary, przewidzianej w u b a ­
wie

(o) 18 PARCEL W BUKOW NIE ZA 
DŁUG. Na ostatnim posiedzeniu rady 
miejskiej w Olkuszu m. in uchwalono u- 
poważnie zarząd miejski do-oddania wy- 
D.iałowi powiatowemu w Olkuszu 18 par­
cel w o sied lu  Bukowno, wartości około ó0 
tys. z l, iako rekompensatę za dług m ia-la

PRZEZ U SU W A N IE  K RZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JED NO  
— ŚCII SIŁY NARODOWEJ —



Śtr. b

Na boiskach i bieżniach

Najlepsi pięściarze norwescy
p r z y b ę d ą  d o  P o ls k i

Nr. 355

P olsk i Zw. bokserski otrzym ał tele- 
g ia m  z Oslo od N orw eskiego Zw. Bok- 
'trsjiiego , w k iórym  donosi, że w yśle do 
I*oz7iania na m ecz z P o lsk ą  n ajsiln iejszą  
reprezentacją państw ow ą jaką w 'lanej 
co w ili rozporządza.

Zarazem  norweski zw iązek bokserski 
donosi, że godzi s ię  na proponow aną przez 
PZB. dopłatą 2ó0 zł. na część kosztów doj»z 
i  jzaw odnikćw  norw eskich z prow incji do 
Osi

Ta wiadom ość w yw oła ła  pewną k n- 
s le i nacją w kolach PZB. w  m iędzyczasie  
bowiem PZB., pragnąc doprowadzić osia

■ ocznie do skutku m eez Polska — N orw e  
g ia  i  urew nić, że N orw egow ie przyjadą do 
Polaki, zgodził sią na pierw otnie zapropo 
r.owaną przez N orw egów  dopłatą za d i  
jazd w  kwccio UH) zł. i  i  o  tw ierdził to  pi 
sen.nie, jakkolw iek początkowo odpowie 
dział odmownie i  zaproponował tylko 253 
złotych

Tym czasem  pism o PZB. rozm inęło sią 
w drodze i  N orw egow ie potw ierdzili pro­
pozycją pierwszą PZB. ij. na zl. ‘250. Pc^y  
9’oszczalnie ta spraw a w yjaśn i sią v. naj 
bliższych dniach ku zadow oleniu  oru  
stren.

- O Q O -

K IELECK 1 OKB EGO WY ZW IĄZEK
P IŁ K I NOŻNEJ CZĘSTOCHOW Ą.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ. 
BIA D Ą B R O W SK IE G O  W BĘ D Z IN IE  

K om unikat Zarządu N r. 31.
1. Podaje sią do w iadom ości K S. Saturn  

W ojkowice, że z braku funduszy, Zarząd 
Podokregu n ie  był w  stan ie w yp łacić  im  
wpłaconej przez D SD . V ictoria  sum y zł. 
"0.— i uznaje ta sum ą Ich rachunek na 
1937 rok.

2. Podaje sią do w iadom ości klubom, 
i Zarząd Okręgu pism em  sw ym  z dnia  
10.12. 36 r. donosi, że sk reślił z lis ty  człon­
ków K S. B rygada Strzem ieszyce.

3 Podaje sią do w iadom ości, że wobec 
rozw iazacia z dniem  31.12. 86 r. um owy z 
Redakcją „Expres Zagłębia"* kom unikaty  
czasowo ukazyw ać sią bądą z powielacza  
i rozsyłane klubom  przez pocztę do czasu  
zaw arcia u m ow y z inną redakcją. W^bec 
powyższego Zarząd Podokrągu prosi o 
podanie dokładnych adio--ów, pod którym i 
w ysyłan e bądą K om unikaty.

4. TJkarauo niżej w ym ien ione kluby  
grzyw nam i: po zł. 5 — H akoach, Zagłąbie 
no zł. ’2 — Cyklon. Dąbrowa, M akkabi, 
Strze'ec-ki K am yce, Sosnow iec, TU B . Go- 
łcnóg, Zw. Strzelecki N iw ka, po 1 zł. — 
D E S. D obieszow ioi, Gwiazda Sos., Jaw oiz  
rrk, Jedność, K raft fSdła) Nordia, Strze­
lecki Sos., Sam son — M odrzejów, za nJe 
nadesłanie nazw isk Kierowników' - przo­
downików, instruktorów , trenerów  p iłk ar­
skich w m yśl Kom . Zarządu N r. 27 pkt. 1 
z dnia 17.11 36 r. i Nr. 29 pkt. 3 z dnia 
8.12 38 r. oraz grzyw nam i po zł. 5 — H a ­
koach P ło n reń , Zagłąbie, no 2 zł. — C y­
klon, Dąbrowa. M akkabi Sos., Strzelecki 
Kam yce, Sosnow iec, TUR. Gołonóg, Zew. 
po 1 zł. D K S D obU szowice, Gwiazda Sos- 
Jsw orznik , Jedność, K raft fS iła), Mars, 
N ordia, S trzelec Ł agisza. Strzelecki Sos. 
Samson M odrzejów. V ictor ia  Będzin za 
pie n adesłanie danych do kw estionariusza  
dla PZ PN . w  m yśl Kom. Zarzadu N r 28 
pkt. 2 z dnia 1.12 36 r. i  Nr, 29 pkt. 3 z 
dnia 8.12 86 r. N iezależn ie od pow yższych  
grzyw ien . Zarząd Podokrągu w zyw a w y ­
żej w ym ion'one U b y  do odwrrotnego na­
desłania powyższych danych pod rygorem  
ukarania dalszą grzyw ną w  w ysokości po­
trójnej taksy  w ym ien ionych  grzyw ien . — 
Nałożonie w spom nianych  grzyw ien  spewo 
dnwało zarządzenie W ładz Zwierzchnich  
i przekonanie, że n iektóre kluby lekcew a­
żą sobie wydane zarządzania, w zglądnie  
nie czytają  K om unikatów .

5. Podaje sią do w iadom ości klubom, 
ie  uchw ałą W aln ego  Zgrom adzenia P od ­
okregu 7, dnia 20.12 36 r. do W ładz Podokrą

fu w ybrane zosta ły  następujące osoby: 
arząd: Prezes — W olski W ładysław ,

Członkowie — R inkiew ez W ładysław , 
B luszcz M ieczysław , O leksiak W ładysław  
Hr.rzelski Z ygm unt, Szubert Czesław.

W ydział Gier i  D yscyp lin y . Przew od­
niczący — B itn efow sk i B ronisław , człon­
kowie — P rzew łock i Tadeusz, K ościuch  
Jan, M ichalak Józef, P olak  S tan isław , S it ­
ko A ntoni, W iącek S tan isław .

K om isja  R ew izyjna: Przew odniczący
Nawroek' S tan isław  i  P itow ieck i Grzegorz

6 P odaje sią do w iadom ości klubom  że 
we wtorek dnia 29.12 36 r o godzin ie 18.30 
w lokalu  Podokregu (Będzin, ul. K ołłą ta ­
ja  28. I I  piątro) odbędzie sie  p ierwsze or­
gan izacyjn e posiedzeń'e w szystk ich  w y ­
branych nowych W ładz Podokrągu w  ce­
lu  u kon stytu ow ali1 a sią. U stęp u jący  Za­
rząd prosi w yżej w ym ieniono nowow ybra  
ne osoby do W ładz Podlokrągu o punktual 
lie przybycie na m orwsze posiedzenie.

7. Z okazji nadchodzącego N ow ego Ko­
ka Zarząd p rzesyła  w szystk ’m  ̂klubom  iy  
Cienia owocnej p racy  i jak najpom yśln iej 
Mych rezultatów  rozwoju p iłkarskiego.

Prezes (—) W Ł. W OLSKI.
Sekretarz I—) M. RLTTS7.C7.

B ędzin, dnia 29 grudnia  1936 r.
-SKH5

juroftkL dla doroiL^h, te xn.’Jhbr.

18 państw  z g ło szo n y c h
DO MISTKOSTW  HOKEJOWYCH 

ŚW IATA.

M istrzostw a hokejow e św iata, które od 
bądą sią w dn 17 —27 lu tego  1937 r. w  Łon  
dynio zapow iadają sią im ponująco, pod 
względem  ilości uczestników . Już dziś 
w płynęły  zgłoszenia od 18 państw , a m ia ­
now icie od B elg ii, N iem iec, F in land ii, 
Francji, W  B rytan ii, H olandii, W łoch, 
K anady, Łotwy, Norwregii, A ustrii, F o l 
ski, R um unii, Szw ecji, Szw ajcarii, Czechu 
siow acji, W ągici i Stanów  Zjedn.

Z początkiem  lutego odbądzie sią w  
B rukseli posiedzenie m iędzynarodow ej I i 
g i hokejowej, na której nastąp i podział 
uczestników turnieju  na gru p y oraz loso 
wanie. Prawdopodobnie utworzone zosta­

n ą  cztery grupy, a rozstaw ionem i bądą 
państwa, które brały w ostatnich m isirzo  
siwa eh udział w  rozgryw kach ,a w iec R a  
nada, U S A , A nglia  i C zechosłowacja.

W jednym zdaniu
W: L uhim ie odbyły  sią zaw edy bokser 

>kie m iędzy reprezentacją L ublina a dra  
yną berlińskiej Makkabi, zakończone " y 

nikłem  8.8.
•  # #

Zarząd L igi zam ierza w ystąpić na w al­
nym  zgrom adzeniu P Z P N  3 styczn ia  z 2 
w nioskam i, zm ierzającym i do w yklucze­
nia łączenia kilku m andatów w różnych  
organizacjach PZPN . L iga, Okrąg przez 
'cdną osobą oraz do dania prawo zarząuo 
w i organizacji usuw ania szkodliw ej ie-  
tnostk i ze sw ego grona, lecz jedynie w ło 
nie tej organizacji na jej posiedzeniu.

*  *  *

Czołowy p ięściarz w arszaw ski Kod&ole 
z „Gwiazdy'* po półrocznej przerw ie spo­
wodowanej chorobą, rozpoczyna w  najbhż 
pzyeh dniach trening i  zam ierza w  końcu  
stycznia  w ystąpić już na ringu.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynna: 11-1 1 6-8 pp., w święta: 11-1
W izyta 6 złotych.

D R U K A R N 1

EXPRES ZA6ŁĘ81A
S O S N O W I E C ,  UL. TEATRALNA 1-a.

WYKONYWA:
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAKj

CZASOPISMA,
B R O S Z U R Y

A FISZ E ,
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
IT . P.

•
S Z Y B K O  1 S O L I D N  I E  
CENY K O N K U R E N C Y J N E

Szybko i o każdej porze, gorącą herbatą da Ci 
i m b r y k  e l e k t r y c z n y

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

| iC IU O  I
DZTŚ! Początek seansu o godz. 17.80.

Prem iera najweselszej polskiej komedii muzycznej pod tyt.:

BĘDZIE L E P I E J
w tym  filmie poraź pierwszy w ystąpią znani humoryści lwowskiej faE 

SZCZEPKO, TOŃ KO I  PAN STROŃC 
oraz Niemirzanka Fertner, Żabczyński, Sielański i inni,
A że każdy chce sie dowiedzieć kiedy będzie lepiej, zatem wszyscy 
wybiorą się do KINIA ZAGŁĘBIE na film BĘDZIE L E P IE J

KIMO „PA ŁA C E 16

Dziś prem iera!

publiczności Marta Eggerth-Kiepuro wa
W najnowszej węgierskiej operetce p. t.

SKOWRONEK
Kino RiALTO Sosnowiec Warszawska 18
Powieść była zajmująca, lecz film jest frapujący. Milionowe arcydzie 
io ukazujące cuda bohaterstwa i odwagi pod tyt.:

Ostatni Mohikanin
Bohaterskie dzieje pioniera „SOKOLE OKO“. — Film osnuty na tle 
nieśmiertelnej powieśei o tym samym tytule. - -  Wielka miłość India 

 ____________ nina do białej kobiety.

K IN O  „ E D E N “

mśm.
£S\ <SV,

W  i t f

TRIUMFALNY SUKCES 
W WARSZAWIE!!

Złotoglosa .Jeanette MAC DONALD 
i CLARKE GABLE

w emocjonującym konflikcie erotycz­
nym w najromantyczniejszym mieście 

świata

San
Francisco

Naprawdę — najpotężniejszy film 
wszystkich czasów!!! Mistrza reżyse­

rów W. S. van DYKE‘A 
Trzęsienie ziemi wywołuje uczucie 

grozy i daje niezwykłą emocję.

UWAGA!!! Wejście tylko na seanse! 
17.30 — 19 30 — 21.30.

DROBHE OGŁOSZENIA

POSADY^JM IACE

DW UCII robotników poszukuje Spóldzleł
n ia  Ziem iańska, Sosnow iec._______________
PO T R Z E B N E  panienki do prasow ania i  
podprasowania. A. J. Cygler, G łowackie-
go 1______________________________
PO TR Z EBN A  bufetow a restauracyjna.— 
B ar T eatralny, Sosnowiec, P iłsu d sk iego  2 
Pierw szeństw o pozam iejscow ym .

LOKALE
D W A  nokoje z kuchnią na pierw szym  pią 
tr,.e zaraz do w ynajęcia . N arutow icza 19-

LOKA L sklep do sprzedania w śródm ie­
ściu W iadom ość „Expres Zagłębia** Dą-
browa. ________ ________________________
D W A  pokoje z kuchnią, słoneczne do wy 
najęcia. 1 go Maja 14.

KUPNO I SPRZEDAŻ

W YDZIERŻAW IĘ piekarnią dobrze pro­
sperującą z powodu wyjazdu Dąbrowa
Górnicza, ul 1 Maja 52._________________
GABLOTK Ę oszkloną do ga lan terii ktt* 
pią zaraz. Frajut, Dąbrowa, Sobieskiego 11

K u r s y
pisan ia  na m aszynach czynne codzienni®. 
W- 'ey i  inform acje w K sięg a m i „Polo,

Wydawca: Helena Monsiorska. — Rad. naozelny: K . Ć w lerk . Druk. ,,Eipree Zagłębia1* Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz L lpnkł.


